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Prawda i prasa w Rosji.
Przed kilko dniami przyjął cesarz Mikołaj II  

na specjabem posłuchania przedstawicieli prasy 
petersburskiej pod przewodnictwem Suworina, 
redaktora „Nowoje Wremia* i Stołypina, reda­
ktora „Pittiersburskieh Wiedomosti*. Delegaci 
wyrazili cesarzowi uczucia wiernopoddańcze pra­
sy z powodu wojny. Car odpowiedział bardzo 
łaskawie, przyezem oświadczył, że prasa powin­
na służyć tylko... prawdzie, Ciekawy to epizod 
z życia Rosji i nowy dowód nieuchronnej ewo­
lucji, którą ten kraj przebywa. Do niedawna 
prasa była tam zaledwie tolerowana, jako insty­
tucja niebezpieczna, którą można znosić tylko, 
strzegąc jej pilnie przy pomocy cenzorów, żan­
darmów i policjantów. Teraz nagle car udziela 
jej najwyższej sankcji i zachęca nawet dzienni­
karzy, aby mówili prawdę. Cóżby jednak było. 

gdyby prasa zastosowała się dosłownie do cesar­
skiego wezwania gdyby zaczęto donosić o nadu­
życiach czynowników, o ich przedajnoścl, o intry­
gach dworskieh, o samowoli gubernatorów, o cie­
mnocie ludu, o nciskn Polaków i Findlandczyków ? 
Czy przypadkiem z ludźmi tak prawdomównymi 
nie T>ostąpionoby jak ce zwykłymi zbrodniarzami? 
Gsj nie zamkniętoby ich w Petropawłowskiej 
twierdzy, lub ezy nie wysłanoby ich do sybir* 
skich kopalni ?

Czują to dobrze rosyjscy dziennikarze i oto 
jeden z nich Stołypin tak rozważa posłuchanie a 
cara w artykule, zatytułowanym „święto prasy.*

„Po raz pierwszy z wyżyn tronu zabrzmiały 
wyrazy, zwrócone bezpośrednio do pracowników 
słowa drukowanego.

Obok uczuć łaskawych słowa monarsze w 
krótkiej ieez całkiem zrozumiałej formie podają 
radę, więcej powiem: rozkaz najwyższy, bezpo­
średnio ku nam zwrócony. Wpływ na umysły 
takiej potęgi, jak dziennikarstwo, okłada też na 
nie wielką odpowiedzialność. Pomijając możliwe, 
drugorzędne zastosowanie tej siły w życiu pań­
stwa i narodu, cesarz jasno i z naciskiem wska­
zał jedynie godne, jedynie czyste jej zastoso­
wanie : „Praw dę., tylko prawdę!*

Ciepłem i światłem tchną te słowa. Co za 
chlubne, proste, pożądane, a zarazem trudne za­
danie — szukać i głosić praw dę! Któż z dzien­
nikarzy nczciwych nie marzył o tem i któż nie 
uginał się pod ciężarem zwątpienia; kto nie pa­
dał, pokłuty cierniami, zaścielającymi drogę ku 
temu świetlanemu celowi! Wszyscy wogółe do 
niego dążą i z dumą powiedzieć można, iż sła­
ła] ey fs łszu  stanowią w piśmiennictwie naszem 
rzadkie i wyrodne wyjątki (?). Nie z braku do­
brej woli zdarzało się wielu wykroczyć przeciw­
ko prawdzie, lecz właśnie skutkiem wspomnia­
nych wyżej trudności, skutkiem tego, iż zada­
nie przerastało nawet siły niektóryeh pisarzów.

Samo życie wykrzywia prawdę i należy po­
gadać umysł wrażliwy i serce wzniosłe, aby od- 
Skdnąć ją  tam, gdzie wstydliwie się kryje i wy­
dobywać ją  na jaw wtedy, gdy usiłowania ciżby, 
milcząca zgoda większości lub żelazny nacisk 
9"7 , łamiącej zgniotły ją, podeptały i wykrzy­
wiły. Na rycerzy prawdy zaciągają się wybrań­
cy * pośród wybranych i błogosławią ieh na 
tę służbę niebiosa. Oto dlaczego wielu zaślepio­
nych mmema iż służy prawdzie, bijąc pokłony 
czarnym namiętnościom i ścigając ponętny fałsz 
o w lt postaciach i obliczach. Częściej i baczniej 
-jależy rachować się z sumieniem; jedynie mą­
dre, jedynie przenikliwe sumienie zdoła kierować 
w ciemności, wśród której tak bezsilni, tak nie 
rtradni błądzimy.

Ale to nie wszystko. N i e d o s y ć  w y p o ­
w i e d z i e ć  p r a w d ę ,  n a l e ż y  m i e ć  p r a w o  
 ̂ 3no1ż a ° ś ć  j ą  o b w i e ś c i ć .  Dotychczas znaj­

dowaliśmy się w ciężkich warunkach pod tym 
Względem. Na dziennikarstwie ciążą liczne za­
kazy, niema ono bynajmniej takiej swobody, aby 
mogło wypowiad&ć prawdę jawnie i bez obawy.

Zakaz częstokroć dotykał daną opinję nie 
dlatego, że była ^  niezgodzie z prawdą, lecz 
jedynie dlatego, że odmienną opinję mieli ci, 
których wykonawcami bylt Indzie, posiadający 
możność pogrzebania jej milczeniem. O prawo 
wypowiadania się jawnie i swobodnie, oddawna 
zabiegają najlepsze nmysły i przyznać należy, 
iż sporo już wywalczono w tej dziedzinie, lecz 
bynajmniej jeszcze niedosyć. I  dotychczas naj- 
smutnejszą prawdą, którą powinniśmy wypowie­
dzieć bez grzechu, jest to, iż niezawsze pozwa­
lano nam prawdę mówić.

Teraz uczyniono pod tym względem olbrzymi 
krok naprzód: wszyscy uczciwi, W3zyscy praw­
dziwi słudzy słowa zyskali wielkiego, wszechpo­
tężnego sprzymierzeńca: potężne, jasne słowo 
cesarskie — cesarski rozkaz*.

W tym nieśmiałym komentarza, kryje się 
lekka ironja, a zarazem upomnienie. Cóż znaczą 
słowa cesarskie wobec opacznych ustaw i rozpo­
rządzeń, wobec głupoty czynewników, wobec 
reakcyjnego nastroju dworu i ministrów! Cóż 
wogóle znaczy wola cesarza, wobec Pobiedono- 
scewa i Plehwego !...

Przegląd wypadków wojennych.
O ile można wnieść z ostatnich raportów je­

nerała Żylińskiego, który dowodzi oddziałami ro­
syjskimi nad rzeka Jalu, wycofują gię Rosjanie 
zwolna z północnej K trei. podczażt 'jgjy Japoń 
czycy również wolno posnwają się^ku północy. 
Niedaleko Pakczen, 25 kim. na wschód od An- 
dżu, przysiło do małego starcia przednich straży. 
Żyliński donosi również, że na północ od Gensan 
niema wcale Japończyków. Doniesienia zatem o 
wylądowaniu wojsk japońskich w zatoce Płatsina 
były widocznie fałszywe.

Japończycy lądują teraz głównie w Czinampo
0 100 blisko kim. na półnoe od Czemnlpo, o- 
szezedzając sobie w ten sposób kilka dni mar­

szu. Liczba wojsk japońskich, które przybyły do 
Korei dotychczas jest zupełnie niewiadoma; 
według najbardziej prawdopodobnych obliczeń 
niema ich więcej jak 75000, które się koncen­
trują zwolna w Pieng jang. Zapewne Japończycy 
oczekują chwili ruszenia lodów, aby módz wylą­
dować na tyłach Portu Artura, np, w Niuczwang
1 w ten sposób zaatakować Rosjan z dwóch fron­
tów. Są to jednak tylko domysły.

Na razie bndują oni z wielkim pośpiechem 
kolejkę wojskową z Seul do Widżu nad rzeką 
J a ln ; zajętych je9t przy tem 5000 żołnierzy pod 
kierunkiem jenerała inżynierji Jamana. Po wy­
kończeniu linji Seul Fuzan, będą mieli Japończy­
cy drogę szynową przez całą Koreę i najbliższą 
komunikację ż ojczyzną, gdyż z portu Fuzan do 
najbliższego portu japońskiego odległość wynosi 
kilka godzin jazdy morskiej. Tamtędy będzie 
się też odbywać dowóz żywności i amunicji.

Bardzo •'ręcznie opanowali Japończycy całą 
władzę w Korei. Koleje, telegrafy, policja i woj­
sko przeszły już w ich ręce, a jeżeli sprawdzi 
się wiadomość, że Rosja chce nważać Koreę ja ­
ko państwo wojujące, będą mogli Japończycy 
bez żadnych skrupułów, posługiwać się Koreań­
czykami dla wzmocnienia swojej armji, przynaj­
mniej do służby transportowej.

Na morzu pannje na razie spokój. Bombardo­
wanie Portu Artura może się odbywać tylko z 
przerwami, i  powodu prędkiego znżycia amuni­
cji i dział. Wielkich okrętowych armat, które 
rzucają pociski na odległość 16 kilm. ma Japo- 
nja tylko 12 na 6 pancernikach, każde z tych 
dział może dać tylko po 100 do 120 strzałów, 
poczem lufa psuje się zupełnie. Przy dotychcza­
sowych walkach, każde działo strzelało już 20 
do 30 raz>, muszą je  zatem Japończycy oszczę­
dzać, aby potrwały przynajmniej do końca kam- 
panji morskiej.

Pierwsze autentyczne wiadomości o eskadrze 
władywostockiej przywiózł admirał Sztakelberg.

W rozmowie ze współpracownikiem gazety 
„Ruś* wyraził on ździwienie z powodu powsta­
łej niedorzecznej pogłoski o bombardowaniu do­
skonale ufortyfikowanego Hakodate przez wła- 
dywostocką eskadrę krążowników. Po bombar­
dowania Portu Artura eskadra władywostoeka 
wypłynęła na morze pod dowództwem Rajcen- 
sztajna.

Złożywszy dowództwo, Sztakelberg płynął w 
charakterze pasażera. Po trzech dniach eskadra 
zobaczyła statek „Nipon* w cieśninie Sungar- 
skiej, zatrzymała dwa parostatki, z których je ­
den zatopiła, zabrawszy z niego ludzi, a dragi 
puściła swobodnie w części dlatego, że nie mo­
gła, skutkiem burzy, zabrać z niego ludu, e w 
części, aby dać znać o sobie nieprzyjacielowi.

Sztakelberg zaprzecza pogłoskom o nieprzy­
gotow ani eskadry do wojny. Wojny wszyscy 
oddawna oczekiwali. Obie eskadry były do niej 
zupełnie przygotowane.

Wyspa Hajandao.
Japończycy zajęli tę wyspę w zatoce Ko­

reańskiej. Jest ona częścią większej grupy, le­
żącej naprzeciw Bitsywo, miejscowości, w któ­
rej w rokn 1894 wylądowali Japończycy pod wo­
dzą Ojamy. Hajandao znajduje się na wschód od 
grupy wysp Eliota, mniej więcej o 70 kim. od 
Bitsywo i lądu stałego. Wzdłuż całego wybrze­
ża leżą tutaj wyspy, a na przestrzeni 50 kim. 
najbliżej lądu stałego leży wyspa Koanglotao, 
posiadająca kilka wygodnych do lądowania zatok; 
nieco na zachód J  bliżej lądu Stałego leży wła­
ściwa grupa wysp Eliota. Hajandao ma 7 i pół 
kim. długości, 400 kim. obszaru i wielką zatokę, 
zasłoniętą od południa, północy i wschodu. Le­
ży mniej więcej w środku między Dalnym i za­
toką Taljenwan a zatoką Fiengjańską. Wyspa 
ta, jak wszystkie wyspy Elliota, należy do te­
rytorium kwantuńskiego. Nie jest rzeczą wy­
łączoną, że ta  i inne wyspy Elliota, gdyby Ro­
sjanie również je  opuścili, mogłyby być użyte 
przez Japończyków za podstawę operacyjną dla 
wojska, skierowanego przeciw Portowi Artura. 
Wiadomość ta zwróciła również nwagę na Bit­
sywo, najlepszy — jak  to już przed dziesięcin 
laty uznano — punkt do lądowania wojska, idą­
cego na Port Artura. Jest to pnnkt tak dogo­
dny, że nawet zatokę Taljenwan nie może iść 
z nim w porównanie

Podziemne lody.
Pisma rosyjskie donoszą, że w miejscowo­

ściach, gdzie ześrodkowane zostało wojsko ro­
syjskie, znajduje się żyła podziemnego lodu. Ży­
łę tę odkrył znany uczony Middendorf. Ciągnie 
się ona od cieśniny Berynga przez całą Syberję, 
część Mamiżorji i dochodzi nawet do kirgiskich 
stepów. Odkrycie to potwierdza również prof. 
Zaleski, który przy badaniu źródeł mineralnych 
natrafił w obwodzie bernanlskim na pokłed od­
wiecznych, podziemnych lodów. W sierpniu na­
wet, na pewnej głębokości w studniach znajdo­
wał prof. Zaleski skały nigdy nie topniejącego 
lodn. W dolinach bardzo łatwo jest dokopać się 
do lodn, gdyż znajduje się on w niektórych miej­
scach tuż pod cienką warstwą ziemi. Okoliczność 
ta  posiada nadzwyczaj doniosłe znaczenie dla 
armji, czysta woda bowiem jest jednem z najpe­
wniejszych zabezpieczeń od epidemji, od których 
na wszystkie)] wojnach ginie dziesięćkroć tyle 
lądzi, co od kul. Żadne sztneene zaś oczyszcza­
nie, za pomocą najlepszych nawet filtrów, nie 
może dać wody tak czystej, jak woda, otrzyma­
na z loau. Przytem otrzymując wodę z lodu, 
unika się jednego jeszcze niebezpieczeństwa — 
otrucia. Podczas ostatniej kampanji tureckiej lu­
dność na Kankazie przed opuszczeniem swoich 
domowisk część stadni zasypała, część zaś za­
truła. F iltry  zatrzymują wprawdzie drobnoustro­
je, lecz rozpuszczoną w wodzie truciznę przepu­
szczają. Żyły lodowej zaś zatruć nie można.
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Prawica zmartwychwstała.
Niemcy się boję. — Rozbicie prawicy w 1889. — 
Głosowanie cylejskie. — Brak zmysłu politycznego u 

Niemców. — Wściekłość Niemców na Polaków. 
N&sa korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Niemcy są w wielkim stracha.
Od chwili uchwalenia środowej rezolucji przeć 

Koło polskie, widza widmo dawnej prawicy, tej 
samej prawicy, która przez lat kilkanaście z rzę­
du od Tasffego do Thuna prowadziła parlament 
i załatwiała interesy państwowe często nawet ze 
szkodą Interesów narodów poszczególnych. Wszy­
stkie usiłowania Niemców od 1889 r. zmierzały 
przedewszystkiem do zapobieżenia wskrzeszeniu 
prawicy. I  w samej rzeczy zdawało się Niemcom, 
że dopięli cela. Baz jeden tylko w 1902 roka 
podczas głosowania nad klasami słoweńskiemi 
w Cylei prawice, zjednoczyła się niemal automa­
tycznie, uchwalając tę pozycję bndżetową. Potem 
znowu rozpadła się prawica na luźne cząstki.

I  gdyby Niemcy mieli więcej zmysłu polity­
cznego, byliby zdołali zawrzeć z Polakami albo 
Czechami w tym czasie kompromis, a na tym 
kompromisie oprzeć większość, w której graliby 
rolę poważną. Lecz Niemcom tego zmysłu zu­
pełnie brakuje. Zresztą prasa pólurzędowa wmó­
wiła w nich zasadę zupełnie fałszywą, że lepiej 
będzie dla Niemców, gdy w Izbie wogóle nie 
przyjdzie do utworzenia większości. I  okoliczność, 
że dali ucha owym podszeptom, srodze się na 
nich zemściła.

Ostatecznie bowiem parlament musi mieć wię­
kszość, która ponosi ciężary 1 obowiązki, ale za 
to ma prawo do współudziału w rządzie i władzy. 
Bez większości niema parlamentu i niema parla­
mentaryzmu.

Zjawisko naturalne zatem, że wroszcie dawne 
stronnictwa prawicy zaczęły się do siebie zbli­
żać ha logicznem i politycznie trafnem tle re­
formy regulaminu. Dzisiaj tej relormy regniami- 
nu chcą i Polacy i Czesi i większa własność za­
chowawcza i Słoweńcy i Chorwaci. Nie życzą 
sobie wyłącznie Niemcy, ci sami Niemcy, którzy 
od lat dwóch gardłują wyłącznie o uzdrowienia 
parlamentu.

Koło polskie zręczną taktyką doprowadziło 
Niemców do tego, że ipuszą się teraz zdemasko­
wać. Stąd okrutny gniew Niemców. Już w czv ar- 
tek  rano prasa wiedeńska zaczęła walić z wiel­
kich armat w Polaków, zarzucając im fałsz, dwu­
licowość, zabijanie parlamentaryzmu. Oto, co pi­
sze „Oester. Volksztg.“, organ stronnictwa ludo­
wego niemieckiego:

Polacy są dwulicowi. Pomagają obstrukcji. 
Zabili uchwałą środową parlamentaryzm w Au- 
strji. Polacy zawsse udają patrjotów austrji.ckich. 
Ale w środę się zdemaskowali. Polacy sami so­

bie będą musieli przypisać winę za wypadeK, 
jeżeli parlamentaryzm w Austrii zniknie z po­
wierzchni. Niemcy anstrjaccy dadzą sobie radę 
bez parlamertaryzmn. Polacy i Słowianie muszą 
dbać o utrzymanie parlamentaryzmu, gdyż jest 
to dla nich jedyna deska zbawienia.

Tyle artykuł owej gazety, która jest tubą 
poglądów politycznych pp. Derscnatty, Kaisera 
i Pradego, wielkich luminarzy stronnictwa ludo­
wego niemieckiego. I  jak tutaj łączyć się i iść 
wspólnie z ludźmi, których ożywiają takie uczu­
cia i takie m yśli!

Już od let wielu żadna rezolucja Koła pol­
skiego nie była politycznie tak trafną, jak re­
zolucja środowa. Po kilku latach kołowań i błę­
dów Koło wraca teraz na jedynie trafną drogę.

Czechow 3273*0 20*40
Polaków 2790*3 17*40
Połudu. Sio w iat 903*7 5*63
Rusinów 618*8 3*86
Włochów 488*8 3*05
Rumunów 165 5 103
Węgrów 140*3 0*88
innych narodowości 193*1 1*20

i narodowości
Pewien czeski konserwatywny polityk zesta­

l i ł  urzędowy materjał liczbowy, jak rozdziela się 
frekwencja słuchaczy uniwersytetów austrjackich 
wedłng języków. Daty te podane przez „Kon- 
servative Korespondenz“ są bardzo pouczające 
ze względu na to jak  i gć^e  pojedyncze naro­
dowości najchętniej garną się do wiedzy, mogą 
posłnżyć za miarę o ile które narodowości za- 
słngują na uwzględnienie żądań zakradania no­
wych wszechnic i jak w której narodowości roz­
budzone są potrzeby kulturalne.

Od początku zimowego półrocza 1898—97 r. 
aż do letniego półrocza 1901 włącznie stndjowa- 
ło, razem na wszystkich ośmiu anstrjackich uni­
wersytetach 160.406 słnchaczy, czyli przeciętnie 
na półroczu 16.406*6. Do tego doliczyć trzeba 
5.512 (w dzięsięciu semestrach) frekwentantów 
wiedeńskiego fakultetu medycznego, których na­
rodowości „Oester. Statist. Handbueh“ nie wy­
mienia, którzy tu przeto w rachubę nie weho-

Tych szesnaście tysięcy słuchaczy, wypadają­
cych na jedno półrocze, rozdziela się następu­
jąco na pojedyncze uniwersysety:

słuchaczy: procent: 
w Wiedniu 5816 3 czyli 36'37
w Pradze (uniw. czeski) 2879*5 17*95
w Lwowie 1805 9 11*26
w Gracu 1601 5 9*98
w Krakowie 12919 8 05
w Pradze (an to  niem.) 1256*9 7*84
w Insbruku 99* 0 6*18
w Czerniowcach 396*5 2*47

Razem 16040*6 czyli 100 00
Według narodowości przypada przeciętnie na 

jedno półrocze.
słuchaczy: procent:

Niemców 7467*1 czyli 46*55

N i e m c y .
Jeżeli rozdzielimy równomiernie liczby słu­

chaczy Niemców na 5 niemieckich uniwersyte­
tów przypada na jeden niemiecki uniwersytet
1493*4 słuchaczy. Liczba Niemców rozdziela się
następująco na pojedyncze uniwersytety:

słuchaczy: procent
w Wiedniu 4364*2 czyli 58 45
w Pradze (uniw. niem.) 1120 6 15*01
w Gracu 983 6 13 17
w Insbrukn 772 2 10*34
w Czermowcach 211*1 2 83
we Lwowie 6 9 0*09
w Krakowie 6*8 0*09
w Pradze (czeski) 1*7 0*02

C z e s i .
Z przeciętnej liczby 3273*0 Czechów studio­

wało w jednem półroczu:
słnchaczy: procent

Praga (uniw. czeski) 2850*5 czyli 87 09
Wiedeń 277*7 8*48
Praga (nniw. niem.) 104*9 3*21
Insbruk 20*0 0*61
Graz 14*3 0 44
Czerniowce 2*7 0*08
Kraków 1*9 0 06
Lwów 1*0 0 03

P o l a c y .
Z cyfry 2790*3 słuchaczy polskich, wypada- 

ącej na jedno półrocze studjowało;
słuchaczy: procent

Lwów 1267*0 czyli 45*44
Kraków 1259 1 45*12
Wiedeń 198 1 7 10
Czerniowce 39 5 1*42
Graz 13 7 0*49
Insbruk 9*3 0*33
Praga (niem) 2*1 0*08
Praga (czeski uniwer.) 0*6 0 02

Na dwa polskie uniwersytety przypada zatem
przeciętnie 1395*15 słuchaczy w jednem pół­
roczu.

P o ł u d n i o w i  S ł o w i a n i e .
Na jedno półrocze przypada 903*7 słuchaczy- 

Słuchaczy: procent
Wiedeń 505*2 czyli 55*90
Graz 311*7 34*49
Insbruk 39*5 4 37
Praga (czeski uniw.) 24*2 2 68
Praga (niem. uniw.) 14*2 1*68

R O D Z I N A
przez

W.  O d r  o w ą i a

4 (Ciąg dalszy).
Pozostawszy sam w salonie, pewien czas cho­

dził nerwowo*, ruchy jego stały się pewniejsze, 
twarz jednak ciągle była strasznie zmienioną. 
Czasami przystawał, rękami obejmował głowę, 
jakby pragnął ścisnąć rozsadzające ją myśli.

Nastąpił w życia jego fakt straszny, nieocze­
kiwany, widmo, którego przestało go niepokoić 
od la t kilkunastu. W pierwszych chwilach po 
zapadnięciu ukazu carskiego o przyłączenia uni­
tów do prawosławia czuł się pełnym obaw, po­
nieważ jednak o jego pochodzenia w Kielcach 
nikt nie wiedział, uspakajał się stopniowe, tem- 
bardziej, że w biurze usunął z akt metrykę swo­
ją , jedyny ślad, mogący naprowadzić władzę na 
niepożądaną dla niego drogę. Z latami złowroga 
my 1 nawiedzała go coraz rzadziej, aż wreszcie 
opuściła zupełnie, gdy w tern cios uderzył naj- 
nlespodziewaniej. Pod tą  grozą nie zajmował się 
znpemie dociekaniem, w jaki sposób unickie je ­
go pochodzenie dzisiaj oakrytem zostało; paliła 
go jedna tylko myśl straszna, gniotąca niesły­
chanym ogromem nieszczęścia, przeświadczenie, 
jakie posiadał, jako prawnik i rutynowany urzę­
dnik rosyjski, że położenie jego i rodziny w da­
nym wypadku jest bez wyjścia. Nie ma ustawy, 
która mogłaby podać deskę ocalenia, w tym wy­
padku nie istnieje łaska monarsza, nawet na wy­
padek nagłej śmierci w chwili obecnej oczekuje 
mogiła na cmentarzu prawosławnym

ftozstrząsająe całą niesłychaną fatalność po­
łożenia i zupełna beznadziejność ratunku, nie 
mógł jednak Koliński samemu sobie przypisać 
winy ani w przeszłości swojej, ani w tern, co 
dziGaj nastąpiło. Sumienia jego w żadnym wy­
padku nie obciążały wyrzuty niespełnionych obo­

wiązków. Wychowany przez rodziców, szkołę i 
społeczeństwo jako Polak i katolik, nietylko zżył 
się ze swoją religją i narodowością, ale one sta­
nowiły główną część jego istoty. Stworzył na­
stępnie taką rodzinę, jakim sam był i uważał 
to sobie za najświętszy obowiązek, był dnmuym 
z rezultatów swojej pracy ojcowskiej, a dzisiaj 
wszystko co było tą  'ego damą i zasługą, staje 
się powodem największego nieszczęścia jego i ro­
dziny.

Jak  on teraz pokaże się swoim, myślał da­
lej, chwytając się znowu za głowę, w jakich sło­
wach zwiastować im wieść hiobową, niszuąeą 
doszczętnie nie szczęście rodziny, ale ją  samą.— 
Wszak oni w tej chwili oddychają pełną piersią 
błogą atmosferą spokoju w przededniu uroczy­
stości, która jnż nigdy nie ma nastąpić. Co oni 
na to powiedzą, co powie syn. który zdążał ty ­
siące wiorst z sercem, przepełnionem miłością 
ku ojczyźnie po to jedynie, aby dzisiaj z ust 
ojca własnego dowiedzieć się, że ta  ojczyzna Ka 
niego nie istnieje. W tej chwili nastąpił nagły 
strrot w znękanym umyśle, nasunęło mu się 
przypuszczenie, że może część winy, więc ró­
wnież część odpowiedzialności i na niego spaść 
powinna, mianowicie zbytnie zaufanie bezpieczeń­
stwo. Raz pochwyciwszy się tej myśli, trzymał 
jej się uparcie i rozwijał coraz szerzoj, torturu­
jąc się samowolnie — Czyż nie powinien był w 
ciąga lat kilkunastu, on, człowiek rozumny i do­
świadczony, przewidzieć możebność dzisiejszej 
katastrofy i odpowiednio przeciwko niej się za­
bezpieczyć Miał czas i możność w ciągu tego 
długiego czasu postarać ślę o inną pracę i po­
rzucić służbę państwową, mógł syna kształcić 
zagranicą, zresztą powoli przygotować się i u- 
skntecznić przesiedlenie całej rodziny chociażby 
do Galicji. Tak, on winien nie wprost, ale po­
średnio nieoględnością i brakłem należytej roz­
wagi. Pod niciskiem tego przeświadczenia ana­
logicznym tokiem myśli zaczął się zastanawiać, 
czy nie powinien sam, jako winny, poddać się 
samosądowi i wymierzyć sobie karę.

Stanął, oparł się rolam i o stół, zwiesił gło­

wę i dręczył się dalej. Tutaj tylko jedna może 
być kara, kara śmierci. Umysi Kolińskiego w 
ciągu długoletniego życia p* jy zwyczaj ony do lo­
giki sędziowskiej, zaczął pracować n&d motywa­
mi wyroku, jaki postanowił wydać na siebie. — 
Było to zaparcie się miłości własnej, bezlituśna 
krytyka osobistego ja, pastwił się nad samyn 
sobą z okrucieństwem ty ra ia  i w rezultacie do­
szedł do przekonania, że samobójstwo byłoby 
tylko ucieczką przed następstwami popełnionego 
występku. Przeciwnie, powinien żyć dalej, po­
winien współżyć z rodriną, którą własną nieba- 
cznośctą tak zniszczy, powinien odayeńać jej 
nieszczęściem, cierpieć tak długo, dopóki nie 
umrze z bóln, lnb nie oszaleje z rozpaczy.

Powyższe rozumowanie zastąpiło w chwili 
obecnej cały tok poprzednich myśli, w których 
uznawał się za niewinnego Ogrom nieszczęścia, 
oraz żądza bezstronności sądu, spowodowana nie­
pokalaną czystością charakteru zaciemniały ja­
sność znękąnego umysłu biednego człowieka.

Koliusai wyczerpany siadł na krześle; jgnie- 
ei^ny brutalną siłą. która wtargnęła w głąb je ­
go ogniska domowego, upokorzony wobec same­
go siebie, czul się bezsilnym, starcem, patrzącym 
na ruinę wzniesionego własną pracą szczęścia 
rodziny. Z początku ciche łzy spływały po jego 
twrrzy, następnie ciężkie westchnienia zaczęły 
szarpać mn piersi, wreszcie głośny jęk  połączo­
ny ze spazmatycznym szlochem rozległ się po 
miesetcanin.

m .
Roazina Kolińskich podczas wizyty policmaj- 

stra i po jego odejściu przebywała ciągle w ja­
dalni, sejęta szczegółami jutrzejsLej uroczystości; 
Zieliński poprzednio zabawił chwilę i wyszedł 
n*. miasto Długa nieobecność starego Kolińskie­
go nie zwracała szczególnej uwagi, sądzono, że 
według zwyczaju pracijfc w gabinecie. W tern 
mowę prze-wał* dochodzący niewyraźnie głos 
niezwykły, podobny dc łkania; chwilę słuchano 
z natężoną awagą, siedzący spogląd.ali na siebie 
pytąiąco wreszcie Marynia powstała, zmierzając 
w stronę dochodzącego głosu. (C d. n.)
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Z przeciętnej cyfry 618 8 przypada na jedno
półrocze:

słuchaczy: procent
Lwów 527 9 czyli 85 31
Czerniowee 36-7 5 93
Wiedeń 267 4 32
Kraków 21"5 3 47
Graz 4 5 073
Insbruk 0 8 013
Praga (czeski nniw.) 0-5 0 08
Praga (niem.). 02

W ł o s i .
0 03

Cyfra 488 8, studjujących Włochów w jednem
półroczu rozdziela się następująco:

słuchaczy: pn  cent
Graz 232 7 czyli 47-61
Wiedeń 162-5 33 24
Insbrak 90 7 18 56
Praga (niem. uniw.) 2-5 0 51
Czerniowee 02 004
Lwów 0'2 0 04

Ciekawą jest nareszcie statystyka ilu obych
poddanych przypada na pojedyncze uniwersytety:

słuchaczy: procent
W  Wiedniu było 317-1 czyli 39 39
w Insbrnku 211-2 26-23
w Krakowie 103 6 12 87
w Grazu 79-7 9 89
we Lwowie 42-7 5 31
w Pradze (niem.) 31 7 3 94
w Czernioweaeh 9'6 1 19
w Pradze (czeski uniw.) 9 5 1 18

Jeśli dodamy, że z 618 Rusinów przeszło po­
łowa uczęszcza na teologię, to pokaże się, że 
przyszły ruski uniwersytet miałby zaledwie garst­
kę słuchaczy.

Naród narodowej edukacji!
(Dokończenie).

Polskie Muzeum szkolne będzie w swej czę­
ści historycznej głośnym protestem przeciw o- 
siczerstwom, rzucanym z zagranicy pruskiej na 
naszą śwfetiią przeszłość edukacyjna. Wielcy na­
si pedagogowie i mężowie zasłnżeni na poltt 
oświaty, będą z ram portretów, rozwieszonych 
na ścianie, przypominali nam ustawicznie obo­
wiązek, że trzeba młodzież naszą roznmnie wy­
chowywać w dnchn narodowym, że ani szkole, 
ani domowi polskiemu nie wolno zapominać, iż 
edukacja w narodzie jest pracą nad wyraz po­
ważną, której lekko brać nie wolno.

W niejednym domu, w niejednej bibljotece 
prywatnej, szkolnej, klasztornej, parafjalnej, znaj­
dzie się niejeden przedmiot, związany z dziejami 
szkoły, leżący tam bez użytkn i czyhający póź­
niej czy rychlej zagłady. Przedmiot taki, czy to 
książka, czy dokument, czy portret, sztych, me­
dal, świadectwo szkolne z dawnych czasów, c*y 
pamiętnik lub notatki o rzeczach szkolnych, to 
wszystko, zebrane razem w Polskiem Muzeum 
gzkolnem, nabiera wartości znacznej, uzupełnia 
materjał muzealny, wzmacnia fundament do ba­
dań historyczno pedagogicznych.

Dla naszych przemysłowców i rzemieślników 
i producentów wszelakich środków nankowych 
szkolnych, dla wydawców i autorów dzieł peda­
gogicznych, dla księgarzy i drukarzy, otwiera 
się znakomita sposobność przysłużenia się spra­
wie narodowej, a zarazem okazania swoicn dzieł 
i wyrobów na widok publiczny niejako na nie­
ustającej wystawie. Muzeum ogłasza nazwiska 
ofiarodawców i wymienia darowane przez nich 
przedmioty, co jest pewnego rodzsja reklamą. 
Tą drogą wyrnguje się z naszej szkoły niejeden 
szczegół cudzoziemski, a zastąpi wyrobem krajo­
wym. Konkurencja wydoskonali nasze wyroby.

Za granicą istnieją Muzea Bzkolne nietylko 
w wielkich miastach, lecz także i w niektórych 
miasteczkach. Polskie Muzeum szkolne we Lwo­
wie będzie na ziemi polskiej pierwszą, tego ro­
dzaju instytucją, a zapewne na dłngo jedyną. 
Niech tedy ta  w swoim rodzaju jedyna, a tak 
doniosła instytucja narodowa rozwinie się wspa­
niale, niech się stanie taką, żeby o niej nawet 
najwięksi nasi wrogowie musieli powiedzieć, że 
jest wielką i poważną, niech się stanie taką, 
żebyśmy nie potrzebowali się jej wstydzić, a mo­
gli z ukontentowaniem na gmachu, który się 
dla niej zbuduje, położyć złoty napis: „Naród 
narodowej edukacji*.

Na razie Polskie Muzeum szkolne znalazło 
pomieszczenie w nbikacjach Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych we Lwowie, ul. Małe­
ckiego 1. 5, dokąd też należy adresować ewen- 
tnalne dary z dopiskiem: dla „Polskiego Muze­
um szkolnego*. Zachodzi jednak obawa, że mu

tam miejsca zabraknie. Co dalej ? Można mieć 
nadzieję, że stolica k raju , znana z swej ofiarno­
ści na cele publiczne, mając się zresztą stać 
właścicielką tej tak pięknej narodowej instytn- 
cji, użyczy Polskiemu Muzeum szkolnemu już w 
jego zawiązkach skutecznej pomocy.

Komitet lwowski z p. radcą drem L. Ger­
manem na czele rozwija energiczną działalność. 
Na prowincji tworzą się komitety filjalne. Koło 
krakowskie nauczycieli szkół wyższych, wystę­
pując do zorganizowania komitetu w Krakowie, 
uprosiło jako referenta w tej sprawie p. radcę 
dra Germana i zaprasza niniejszem na swoje po­
siedzenie w Collegium noyam w sobotę dn. 19 
b. m. o godzinie 6 wieczorem wszystkich przy­
jaciół Polskiego Muzeum szkolnego. Kraków i 
ziemia Małopolska masi przy budowie tej tak 
wielkiej instytucji narodowej przyświecać do­
brym przykładem.

Z  Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie.

Zjazd młodzieży.
II-gi Zjaz „Ogniwa* odbył sie w przeciągu 

4 dni ostatnich, począwszy od 13 niedzieli do 
16 środy włącznie. Z należących 28 stowarzy­
szeń obesłało Zjazd 23 w liczbie 120 mandatów. 
Otwarcie Zjazdu nastąpiło w niedzielę przed po­
łudniem w uniwersytecie w sali Kopernika, przy 
licznym współnaziale publiczności. Reprezento­
wali senat akademicki na otwarcia Zjazdu: prof. 
Krzymnski (rektor), Zoll (starszy), Natanson, 
Rogóyski, Cyfrowicz, Grabski. Po mowie inau­
guracyjnej prezesa zarządu „Ogniwa* akad. Du- 
banowieza, rdktor uniwersytetu krakowskiego w 
pięknem przemówieniu zaznaczył sympatję grona 
profesorów dla instytucji „Związku Towarzystw 
młodzieży polskiej* i jej wzniosłych celów.

Imieniem młodzieży krakowskiej przemawiał 
akad. Kozubski, przewodniczący Bratniej pomocy, 
imieniem młodzieży lwowskiej akad. Argasiński, 
prezes Czytelni akademickiej.

Nastąpił potem odczyt prof. Grabskiego o 
znaczeniu inteligencji zawodowej w naszem ży­
ciu narodowem i jej zadaniach Po odczycie za­
brał głos prof. Rogóyski, zaznaczając nieco od­
mienne zapatrywania na kwestje poruszone w 
odczycie i przemówieniach młodzieży. Na tern 
sesję inangnracyjną zamknięto.

Następne posiedzenia plenarne delegatów 
„Ogniwa* w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
zajęte były sprawozdaniami Towarzystw należą­
cych do „Ogniwa*, Towarzystw z niem zaprzy­
jaźnionych i sprawozdaniem zarządu. Na wszyst­
kich tych posiedzeniach słuchała sprawozdań li­
czna publiczność ze sfer zarówno akademickich, 
jak z poza nich. Jedynie podczas sprawozdań 
Towarzystw zakordonowyeh zaprzyjaźnionych z 
.Ogniwem* publiczność nie mogła być obecna. 
Po południa w niedzielę był odczyt akad. Plu- 
tyńskiego o pracy młodzieży na pola przemy- 
słowem.

Dyskusje nad sprawozdaniami były chwilami 
nader ożywione. Sprawozdania akad. Kół szkoły 
ludowej wywołały ożywione rozprawy nad udzia­
łem młodzieży w pracy oświatowej i kulturalnej 
nad ludem; rezultatem tej dyskusji było utwo­
rzenie komisji oświatowej, która równolegle z 
komisjami ustanowionemi przez porządek dzienny 
Zjazdu obradowaćby miała.

Nad sprawozdaniem krakowskiej Czytelni aka­
demickiej wywiązała się dyskusja, podczas k tó­
rej ostro krytykowano jałowość wewnętrzną sto­
warzyszenia i wyrażono opinję większości prze­
ciw uzurpowania przez to stowarzyszenie prawa 
reprezentacji ogółn młodzieży krakowskiej, wo­
bec tak małych kwalifikacyj wewnętrznych Sto­
warzyszenia po temu.

Ostre starcia wynikły przy dyskusji nad spra­
wozdaniem lwowskiej Ćzyt. ak. i obydwu bra­
tnich pomoc lwowskich: uniwersyteckiej i te ­
chnicznej z powodu zerwania dwu ostatnich z 
pierwszą. Ostatecznie z tych rozpraw wynikło 
jednak, iż te gorszące zajścia zostaną wkrótce 
nsnnięte, towarzystwa bowiem są na drodze do 
nawiązania stosunków między sobą.

Zarządowi uchwalono absolutorjnm jedno­
myślnie.

Jednocześnie z plenarnemi posiedzeniami od­
bywały się posiedzenia komisji: regulaminowej, 
budżetowej, organizacyjnej, oświatowej, wniosko­
wej i weryfikajyjnej.

Po części sprawozdawczej nastąpiła część głó­
wna obrad: uchwalanie wniosków i rezolucji.— 
Wszystkie komisje przedstawiły do uchwalenia 
zjazdowi cały szereg wniosków. Przedewszyst- 
kiem komisja regulaminowa rozpatrzyła wygoto­
wany przez zarząd projekt interpretacji statutów 
i regulaminu i takowe z pewnemi zmianami 
zjazdowi przedłożyła. Regulamin i interpretacje 
zostały z nieznacznemi poprawkami przez zjazd 
przyjęte.

Wniosków uchwalono kilkanaście. Do najwa­
żniejszych należą te, które tyczą się organizacji 
młodzieży na prowincji, działalności w kierunku 
rozwoju przemysłu, dalej wn:oiki o stypendjaen.

Do przyszłego zarząau „Ogniwa* wybrano 
następujących akademików: przewodniczącym 
akad. Pruszyńskiego, wiceprezesem Bartla, skar­
bnikiem Arnold’a nadto trzecn ezronków: Flla- 
siewicza, Bilińskiego i Zabawskiego. Nadto do 
nowoutworzonej filji zarządu „Ogniwa* w Kra­
kowie wybrano akademików: Kozubskiego, Dobr- 
skiego i Fuchsa.

Zjazd zakończyła wycieczka do Wieliczki. — 
Podczas zjazdu zaznaczyły się różnice przekona­
niowe wśród młodzieży zebranej. Znaczną wię­
kszość delegatów stanowiła młodzież kierunku 
narodowo-demokratycznego, nieliczną opozycję 
stanowili trzy drobne grupki socjalistów, ludo­
wców i konserwatystów wraz z obojętnymi. Mi­
mo starć pewnych i zarysowanej silnie różnicy 
przekonań do żadnych nieparlamentarnych zajść 
nie doszło. Owszem, obrady były nader poważne. 
Wrażenie wywierała całość zjazdu nader doda­
tnie.

Korespondencja.
CIRKWENICE 8 marca.

Spotkanie. — Z ikład dra E birsa  w  Terapji. — Rzut 
ok* na Cirzwenioę.

Pożegnawszy Abbazję i przenocowawszy we 
Fiume, wsiadłyśmy z moją towarzyszką na sta­
tek idący do Cirkwenicy. Miejscowość ta, jako 
specjalnie odwiedzana przez Polaków wzbadziła 
w nss większe zainteresowanie od innych.

Słońce świeciło, pogoda sprzyjała, statek 
mknął wśród skał, malowniczo wyrastających na 
morzu, ale po pewnym czasie zerwał się wiatr 
i uniemożliwił pobyt na pokładzie i obserwowa­
nie okolicy.

Trzeba było zejść do kajuty i zająć się pi­
saniem kartek.

Lecz zaledwie usiadłam przy stole, już sły­
szę za sobą głos:

— Come sta Signorina?
Oglądam się ździwiona.
Przedemną stoi młody człowiek, 22 letni W ę­

gier, którego rok temu widywałam często w Rzy­
mie, gdyż mieszkał na tem samem piętrze co ja.

Ale nie znaliśmy się i nie rozmawialiśmy ni­
gdy ze sobą.

Lecz że nic na świecie nie ułatwia więcej 
stosunków z lndźmi jak jazda we wspólnym wa­
gonie, lab na jednym posiądzie, więc przywi­
taliśmy się zaraz z Węgrem jak dobrzy zna- 
jomi.

I w jednej chwili dowiedziałam się, że ów 
młodzieniec, który rok temu w Rzymie nosił się 
eszcze z zamiarem poświęcenia się stanowi du­

chownemu, już z powołania zrezygnował i od mie­
siąca przeniósł się w dobrze zasłużony stan mał­
żeństwa.

Za towarzyszkę życia obrał sobie emancy­
pantkę budapeszteńską w okularach, znacznie 
starszą od siebie, ale mają?ą pieniądze, kt.óre 
nłatwiły młodej parze wyjazd na miodowe mie­
siące do Rzymu.

Program zajęć ma być następujący:
Młody żonkoś będzie odbywać ciągle wycie­

czki „po ulicach Rzymu*, co ma być jego jedy- 
nem zajęciem przez trzy miesiące, a żonie, aby 
się nie nudziła tymczasem obiecuje sprowadzić 
towarzyszkę, i radził żeby uczyła się po wło­
sku...

Tak rozważając i wnikając w głębię zamy­
słów naszego towarzystwa podróży przybiłyśmy 
do brzegu.

Wysiadłyśmy w Terapji.
Zakład istotnie bardzo piękny.
Wznosi się wysoko na wzgórzu, obrosłem 

zielenią, tuż nad morsem, z widokiem na jego 
kołyszące się fale, cały skąpany w połndniowem 
słońcu, które tn, już o tej porze przechodzi 19* 
Reanmura.

Zakład ten jest oazą polską na Riyierze au- 
strjackiej.

Lekarz Polak, służba polska, lista gości wy­
mienia obecnie 60 osób, samych Polaków, w czy­
telni dzienniki polskie...

Goście zakładu mają wszystko co im potrze­
ba: słońce, spokój, staranną opiekę lekarską, 
gimnastykę, łazienki, czytelnię, bilard, for­
tepian etc.

Komuś zdrowemu może byłoby tu trochę za 
cicho, ale zakład jest dla chorych i głównie cho­
rych nerwowo.

Ale też to wszystko co jest do widzenia na 
tem wybrzeżu.

Gdyż Cirkwenica to nędzna mieścina nie wy­
trzymaj ąca k ry ty k i: zaniedbana, opuszczona, 
zwłaszcza po Abbazji, od której jest mimo tego 
znacznie droższą.
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W  restauracji w miasteczku uśmiałyśmy się 

szeierze..
Przychodzimy, każemy sobie podać obiad, 

płacimy dwa razy drożej niż w Abbazji i żąda­
my za to tylko jednej drobnostki, aby nam zdję­
to  obrus zawierający może z dwieście plam i pla­
mek i zastąpiono czystym.

Kelner i gospodarz zmienili się obaj w jeden 
nkłon i w jeden uśmiech, obaj zniknęli za drzwia­
mi w poszukiwaniu 1 obaj wrócili, niosąc w try­
umfie inny obrus, kióry zamiast dwnstu plam i 
plamek, nosił jedną wielką na samym środku, 
i  widoczną, bo z czerwonego wina. H. B.

Na belgijskim dworze.
Znane są romantyczne przygody księżnej Lui­

zy Koburskiej i porucznika Gezy Matta siczą. 
Przygody te zostały spisane przez niego jako 
pamiętnik, a wyjątek podany poniżej, został uję­
ty  w formę opowiadania księżnej.

KS. Luiza jest najstarszą córką króla belgij­
skiego Leopolda Ii-go i jego małżonki, królowej 
Henryki, z domu arcyksiężnej austrjackiej. Uro­
dzona 18 lutego w Brnkseli, spędziła tam smu­
tną młodość, bo już wówczas padł na jej młodo­
ciany umysł cień rozterki panującej między ro­
dzicami.

Nazywano ją  słońcem Belgji w czasach, kiedy 
jako złotowłose dziecko bawiła się w królewskim 
ogrodzie. Z miana tego je3t nazwyczaj dumna, 
równie jak z swojej ukochanej ojczyzny Belgji, 
z której ją  wygnano, a którą nadewszystko 
kocha.

Często mówiła z dziecinną radością: „18 lu­
tego, w dniu moich urodzin, jest wojskowa pa­
rada w Brukseli i żołnierze mają wolne*.

Jako 16 letnia dziewczyna otrzymała od mat­
ki zlecenie zaniesienia listu pod tajemnicą 
misji. W kurytarzu spotkała króla, który już 
coś podejrzywejąc zatrzymał córkę, ale ona nie 
chciała ani nic powiedzieć, ani też dać jakiego­
kolwiek wyjaśnienia. Od tego czasu — opowiada 
księżna — powziął ojciec do niej nienawiść. O 
ojcu nie mówi inaczej, ja k : król, do matki, zmar­
łej 19 września 1902, była bardzo przywiązaną. 
Ze smutkiem i wzruszeniem wspomina także 
zmarłego brata, następcę belgijskiego tronu, któ­
rego straciła jeszcze w latach dziecięcych i ze 
łzami w ocząt h pokazuje obrazek, który zawsze 
przy sobie nosi, przedstawiający ją i brata, przy- 
czem mówi: To mój brat, a to ja. Gdyby on żył, 
nie byłabym tak bezbronną.

Po stracie brata pozostała jej młodsza sio­
stra Stefanja, późniejsza następczyni tronu w Au- 
strji, a obecnie hrabina Lonyay. Siostry lubiły 
się bardzo, to też niemałem było jej rozczarowanie, 
że ją  siostra opnściła w nieszczęściu.

Ostrem i bez serca było wychowanie belgij­
skich księżniczek. Często opowiada księżna Lui­
za o tern, jak raz za karę stała razem ze Ste- 
fanją przez całe 3 godziny w ciemności między 
podwójnemi drzwiami. Kiedy zmarł następca 
belgijskiego tronu znikłe wskutek złego pożycia 
królewskich rodziców wszelka nadzieja doczeka­
nia się dalszego potomstwa. Kraj nie miał wca­
le następcy tronu i jedynie też tylko ten wzgląd 
skłonił królową do pożycia małżeńskiego z kró­
lem Leopoldem, z którym była od lat w całko­
witej rozłące.

Z ogólnem napięciem oczekiweł kraj cały na­
rodzin chłopca. Tymczasem przyszła na świat 
księżniczka Klementyna, co obudziło wielkie roz­
czarowanie. N ezadowolenie samej matki było 
tak wielkie, że nigdy już swej najmłodszej cór­
ki pokochać szczerze nie mogła. Za to została 
Klementyna ulubienicą króla i jest nią dotych­
czas.

Już w pierwszej młodości widziała i prze­
żyła ks. Luiza wiele rzeczy, które na poszano­
wanie dla rodziców ujemnie wpłynęły a jednak 
mimo wszystko miało jej serce tyle w sobie 
wierności i wytrwania, że nigdy z jej ust nie 
padło żadne ostre słowo przeciw rodzicom, któ­
rzy dla niej byli najbezwzględniejszymi i naj- 
sroższymi sędziami.

Wielkość serca i siła charakteru jest głównym 
rysem tej biednej pani, która pomimo zszarga­
nia życiem, zachowała dziecięcą świeżość u- 
czucia.

Gdy komu księżna jest wierną, gdy komu 
sprzyja, to już na całe życie.

O swoim ojcu, którego postać i wybryki tak 
znane są z pism humorystycznych, wyrażała się 
nawet wtedv z szaennkiem, kiedy ja nniniesłn-

szniej osądził. Baz tylko była oburzona, kiedy 
w roku 1896 na wiosnę — byto to w Cannes — 
powzięła stanowczy zamiar rozwiedzenia się ze 
swoim mężem, a ojciec dał jej taką wskazówkę, 
że jego córka ma parawan w postaci męża; co 
za nim robi, to świat nic nie obchodzi, jest je ­
dnak życzeniem króla, ażeby ten parawan w ka­
żdym razie zatrzymała.

„To brudne i wstrętne* powiedziała wówczas 
z całem oburzeniem.

Wysoko natomiast ponad radę ojcowską sta­
wiała księżna radę królowej matki, która córc6 
podczas ostatniego pobytu w Brukseli powie­
działa : najlepiej i najbardziej uczciwie postąpisz, 
eżeli weźmiesz rozwód z mężem.

KRONIKA.
Kalendarzyk ksislełsy . Dzid sobota Józefa Oblubieńca 

Najśw. Marji P anny ; w niedzielę Męki Pańskiej, K laudji 
i E ife n j i  męczenniczki.

Kalendarzyka stronomlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 49, zachód przypada o godz. 5 mi­
nu t 46, długość dnia godzin 11 m inut 57.
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Z  K R A J U .
Dyrekcja poczt I telegrafów przeniosła asysten­

ta Franciszka S u r m ę  ze Szczakowej do Lwowa.
W krajowej szkole mleczarskiej w Rzeszówie

odbył się w dniu 1-go marca b. r. egzamin uczniów 
czteromiesięcznego kursu mlecza'skiego. Za uzdolnio- 
nyeh do samoistaego prow adzenia ^mleczarni ręczaej 
zostali uznani: Belon Stanisław, Biedroń Jan. Boje- 
(z io  A iton i, B isz  Wojciech, Doktor Jóref, Goityla 
Marjan, Konior Leon, Kwolewski Zdzisław, Książek 
Jan, Święszek Antoni, Wilczyński Maciej, Znrawski 
Józef, Pawlak Bsz li.

Z Towarzystwa priwnej ochrony podatników. 
Biuro Tonanyztwa zostało otwarte we Lwowie przy 
ulicy 3 Majs, 1. 11 I p., telefon 676. B uro jest o- 
twarte w dnie pow szednie od godziny 10 tej do 1-ej 
przedpołudniem i od gt dżiny 3-ciej do 6 tej popołu­
dniu. Biuro załatw a członkom Tow. wszystkie spra­
w y podatkowe, bsdć to bezpłatnie, bądź też za umiar­
kowaną opłatą. Członkiem Tow. m<że zostać każdy, 
kto u śoi tytułem ^wpisowego kwotę 1 kor ty talem  
wkładki rocznej kwotę 2 kor. Do Towarzystwa przy­
stąpił w chtrakterze członka zwyczajaego „Krajowy 
Związek przemysłowy".

Z Zaleszczyk piszą nsm: Sympatyczny monolo- 
gista z Krakowa p. Józef Chorąży przypomniał się  
naszej publiczności swym wieczorem „śmiechu", orzą- 
dzonym w tym tygodniu w sali „Sokoła". Szczerze 
ubawiona publiczni ść opuszczała salę pod wrażeniem 
przyjemnie i wesoło spędzonego wieczoru.

Nowy Sącz 17 marca 1904 r. (Zacięta walka 
wyborcza między inteligencją. — Znów zwycięstwo 
partji burmistrzowskiej. — Wybrani radni i zastępcy 
w I kole. — Teatr polaki. —  Pierwsze przedsta­
wienie).

Po niezwykłem zwycięstwie partji burmistrzow­
skiej w III i II kole wyborczem, powstało niespo­
dzianie stronnictwo inteligencji, walcząc zacięcie prze­
ciw partji burmistrzowskiej w I kole wyborczem, a tili 
bezskutecznie. Wszyscy proponowani przez psrtję bur­
mistrzowską na radnych i zastępców zostali wybrani 
i ta k : Radnymi p p .: W. Rajca, S. Rzeźnicki, B. 
Kohtran, Fr. Piętak, K Nalepa, J. Hans, K. Mer 
kel, W. Grłach, dr Sterkowicz, L. B&tuewicz, dr S ie­
dlecki, I s . M. Nowicki.

Ztstępcami radnych zostali wybrani p p .: dr O l­
szewski, dr Sichrawa, dr Korbel, M. Pelczar, dr Cho- 
daeki, dr Kijas. Wybory I ukończyły s ę 16 b. m. 
wieczorem. Uprawnionych do wybtru było 186, a 
gloso w iło  158 Jak mówią, będą wniesione prote­
sty przeciw wyborom w III, II i I kole.

Zawitał do nas teatr polski pod dyrekcją Jana 
Kobrynia b. artysty teatru hr. Skarbka we Lwowie. 
Pierw sze przedstawienie odbędzie się w sopotę 19 go 
b. m. o godz. 8 wieczór w wielkiej sali „Sokoła".

Mutzy Ra 17 marca 1904. (Żydowskie bankructwo 
przed sądem).

W r. 1991 założył tn handel żelaznych towarów  
H rsch Goldstein recte Weiss. W listopadz!e 1903  
wstrzymał już wypłaty i  miejscowi wierzyciele zajęli 
i zlicytowali mu wszystkie towary. Zbankrutowanego 
lupca podejrzywano o oszustwo i bankructwo i cod 
tym zarzutem, osadzono go w więz:eniu śW ezem. D a. 
15 bm. odpowiadił za to bankructwo Hirsch Gold­
stein przed trybunałem karnym w Nowym Sączu o- 
skaiżony o lekkomyślną krydę. Skazano go ze w zglę­
du na dłuższy pobyt w ar. szoie śledczym tylko na 
14 dni aresztu z postem co tydzień.

Niemiecka kultura. Znakomity skrzypek Jan 
Knbelik koncertował onegdaj w Linou. Artysta ten 
europejskiej sławy, nigdy nie mieszał się do polityki

strji. Ale wsieohmemcom wystarczyło jego czeskie 
pochodzenie. Postanowili zatem niedopuśoić do kon­
certu, wtargnęli do sali, potłukli szyby i zwierciadła 
poka'eszyli wiele csób i dokonawszy tych cudów wa­
leczności poszli na knajpę do piwiarni. Policia za­
chowała aię albo biernie, albo niedołężnie... Piękay 
to obraz nowożytnej niemieckiej kultnry.

K R A K Ó W , 19 marca.
Nabożeństwo żałobna Nabożeństwo żałobne za 

duszę śp. księdza Kazimierza Balińskiego, jubilata, 
uczestnika powstania z r. 1863/4 . założyciela Stowa­
rzyszenia kapłanów polskich ni. emigracji, zasłużone­
go kapłana yatrjoty. odbędzie się w poniedziałek dn. 
21 mzrca o godz. 8 1/ ,  rano w kościele O. O. Kapu­
cynów. Na nabożeństwo to zaprasza rodzinę, przyja­
ciół i znajomych zmarłego, oraz młodzież akademicką 
i wszystkich, komu jest drogą pamięć nieodżałowa­
nego księdza obywatela „Koło Kościuszko w sk e  Czy­
telni akadnnioki»j“ .

Sprawy miejskie. We czwar ek odbyło nię po­
siedzenie komisji budżetowej, pod przewodnictwem 
prezydenta. Przeprowadzano ogólną dyskusję nad n ie­
doborami budżetowymi. Najbl żaze posiedzenie odbę­
dzie się w przyszłym tygodnia.

Pogrzeb ś. p Knausa, starszego inspektora bu­
downictwa miejskiego odbył się we czwartek przy 
bardzo licznym udziale urzędników autonomicznych 
i rządowych. M ędzy publicznością zauważyliśmy p. 
prezydenta Friedleina, obydwóch wiceprezydentów 
pp. Lea i Chylińskiego, całą Radę miar ta, To warz. 
„Sokół", którego zmarły Byt czlonk em jak równie 
wielu tutejszych bndow niizyeh. Karawan okrywało 
bardzo wiele wieńców, kondukt prowadził ks. F edo­
rowicz były przeor OO. Paulinów na Skałce.

Jrdynie dziwi nas dlaczego Magistrat nie w yw ie­
sił na swoim budynku żałobnej chorągwi na znak 
śmierci ś- p. Knausa, kióry nietylko, że był dawniej 
radcą miejskim, lecz także długoletnim pracownikiem 
biur teehnirznycń miejskich.

Zcmlast wieńca na trumnę ś. p. Knaasa, T ow a­
rzystwo nr ędaików magistratu dało 25 koron na 
szkołę ludową w Cifsiynie,

Z teatru  komunikują nam Wczozai odbyła się 
pod kierunkiem p. Mielewskiego jeneralna próba z no­
wo wystawionej komedji Szekspira „Kupiec wenecki" 
z dekoracjami, statystami oraz udziałem klnbu man- 
dolinistów, którzy odegrają Serenadę.

Wkrótce wtjdzie na repertuar baśń dramatyczna 
w 4 aktach z epilogiem p. t, „Madej zbój", napisa­
na w itrsem  przez Karola MftttaoscłTa. uwieńczeni 
niedaw o drugą nagrodą na konkurs e Wydziału kra­
jowego, Role jnż rą w rękach artystów.

Zmiana własności. Realność w Ktakowie 1. k. 
42 dz I. Iwh 36 zwana „Hotel drezdeński", osza­
cow ała na 440 000  koron, została w dnin 18 b. m. 
sprzedaną w drodze li ytaoji w tutejsrym sądzie pp. 
Hermanowi, Jnlji i Arturowi Fritschom za sumę 
360.001 kor. Rozprawa lieytaevjna odbyła się pod 
przewodnictwem sędziego dra Federowicza.

Zwłoki ś  p W łn ayaław a Bobrzyńskiego naj­
starszego syna J. B. prof. Michała Bobrzyńskiego, 
zostały wczoraj złożone na cmentarzu krakowskim. 
Przedwczesny zgon młodzieńoa rokującego piękae n a­
dzieje, obudził ogólne współczucie dla strapionyok 
rodziców,

O tw arcia jeaeralnej reprezentacji browaru ten- 
czyńskiego przy ul. św . Jana odbyło się dzisiaj o go­
dzinie 10 ej przed poł.

Walne zebranie cechu krawieckiego obędzie się  
w niedzielę o 3 po poł. w sali radnej.

Koncert muzykalno wokalay odbył się wczoraj o 
godz. wpół do 9 ej wieczorem w salai*1, inteln  Bri­
stolu, urządzony staraniem Towarzystwa „Eleuterji".

Szczególnie zaznaczyć należy śpiew solowy pny 
Belke, jak również barytona p. Ziębę, znanego w na- 
szem mieście ucznia prof Marsa, deklamacje pref. 
Lekszyckiego i monolog p. L. H

Tańce przy dźwiękach muzyki „Hirmonji" rozpo­
częły się po god/. 12 w nocy, a prowadzone ocho­
cze przez p. L. Dolińskiego, przeciągnęły s ię  do 
rana.

StOW Śrzyszen:e Drukarzy i  Litografów ..Ogni­
sko" w  Krakowie urządza w niedzielę, dnia 20 marca 
1904 r. przedstawienie amatorskie. W programie I szej 
ezęśei odegraną zostanie komedja w jednym akcie 
„Ioserat", Adolfa Abrshamowicza i „Pan Gadula-i 
ma głos", monolog bum. podług Fisrera. W drugiej 
części programu: „U ciotuni", komedja w jednym
akcie Cyryla Danielewskiego i  „W isoły sąd", komi­
czne potpouri w 1 odsłonie.

Początek o godz. 7 wieczór. —  Ceny m iejsc: 
Krzesło 60 hal.- miejsce stojące 40 h. — Bilety na­
być motna w Stow. Rynek Gł. 12 III piętro.

Chór akademicki. Na ostatnich dwóch Walnych 
Zgromadzeniach, odbytych w obeeaośei kuratora to­
warzystwa prof E Krzymnskieęo, ukonstytuował się 
na bieżący rok Wydział: Prezes: Józef Kajetan Cbli- 
palski, złach, praw, wiceprezes : Jan Walcher, słuch, 
praw, sekretarz: Władysław Woliński, słuch, praw,
akarbnik: Jan Zięba, ełachaoz filozofji, bib’jotekarz: 
Al»i7v P -U -ó-k i. «hi«>»•'* wvdzisł'iw ’ : Wa-

Odznaezone na 14 światowych Wystawach złotymi m etoum iZnakomite piwo trzcinickic Reprezentacja Browaru trzciniukiego J. KLO M I N K A
■* w Krakow ie u l. Szewska, l. 13.

(przez pow agi lekarsk ie zalecane). [(Cenniki na żądanie wysyła się).
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;ł&w Engtlm&n słuch. praw, Stanisław Nok sk, tłach, 

filozofjł, Franciszek Nowak slachacz modycyay.
Przy tej sposobności zaznaczamy, że os a.nia no­

tatka- o Walnem zgromadzenia Chora, nie pochodziła 
od żfidnego z członków Zarządu.

Z ..S okoła6. Przypominamy, zt jutro w niedzielę 
walne zebranie naszego „Sokoła" popcładnin o 4-ej.

Zatząd „Sokoła" npraiza o jak najliczniejszy współ­
udział.

P osled zen ii K oła nauczycieli szkół nytszycb w 
Krakowie odbędzie się dzisiaj dnia 19 marca 1904  
r. o godzinie 6 wieczór w Collegium boy im. Poi^ą- 
dek dzienny: 1) W sprawie Polskiego M ozena szkol­
nego we Lwowie. Ref. radca dr L. German. 2J O 
godności stano naucz, naszych szkół średnich. Ref. 
pr<f. M. Malanowski. 3) Wnioski członków. Posie­
dzenie rozpocznie się z uderzeniem godziny 6 -ej. Go­
ście mają wstjp w olny!

W eczorki artystytzne-llterickle uniwersytetu 
lnaowego im. A. Mickiewicza. W niedzielę 20 b. m 
o godz. 7 i jó ł w  sali mnzenm teehniczno-przemy- 
słowego (ul. Francszksóska) odbędzie s'ę wykład 
p. Feldmana o dramatach Maeterliacza P. Olchow- 
aka, artystka teatru miejskiego, przyrzekła łaskawy 
wapółndz ał w części deklsroacyjnej.

0 występie p. Niny Fal/śro Dslcroza, którą
posłyszymy w pon.edzjałkowym (21 b. m.) koncercie 
Tow. muzycznego w aali „So*.cł»“ , tak p.sze refe­
rent „Korjera warszawskiego" (A. P o liń sii.)

P Faliero. to śpiewaczka pod wielu względami 
wyjątkowa. P .s itd z  n e  ty Izo głos piękny, świcZy, 
rozległy i wszechstronnie wyrobiony, lecz nadto smak 
wykwintny, któi.ym ozrraje i muzykalność nadawy- 
c ajną, którą wzDndza podziw. Rzadko która ze śpie­
waczek umie frazować tak s/Jaohttnie, jak ona w ła ­
śn ie; rzadko itóra tak muzykalnie uwydatnia rytmi­
kę danej pieśni, tak smacznie nzywa wszelakiego ro­
dzaju ozdób śpiewaczych, a przy tern tak plastycznie 
rzeźbi t łiw a  tezztn i  świetna, modulacją głosu uja­
wnia nastroje muzyki.

P. Dalcroze wykona program, na który składają 
się utwory Abta, Franca, Deiihesa, Halma, Liszta, 
Corneljusa i t. d.

B ltty na koncert sprzedaje kancelarja Tow. mu 
zycznego codziennie od 12 w  południe do 5 wieczo­
rem.

Cyrk BSKeto** Bilety na pierwsze galowe
przedstawienie, które aię .odbędzie we wtorek d. 22  
m -rca 1904 nabywać mośua od dni* dz siejszego w 
w. sklepie, Rynek Główny linia A —B Nr 4 i .

A m a to tk y  brylantów  l k o szto w n o śc i Policja 
krakowska poazatuje na zlecenie uizędn policyjnego 
w Iglawre, sprawców masowej kiadz eiy z-garków, 
brylantów i innych kosztowności łą  Snej z artośei 
16 320 koron. —  Eoaz.ownośoi te zostały skradzione 
z zamkniętego sklepu Jana Schindlera, w godzenie 
porannej, 16 marca,

K oasulat austrjaoki W Londyn e poszukuje spad­
kobierców po Wojciechu Barcie, poddanym anstrja- 
ckim, którego miejsce urodzenia i przynależności n ie­
znane, a który utonął w zeszłym roku w morzu pod 
czas zatonięcia statku „Areąuipa" w zatoce Valpa- 
raiao.

B llun ierca  Wczoraj aresztowała tutejsza policja, 
niejakiego Michała Fedorskiego, lat 31 liczącego, 
z zawodu czeladnik* szewekiego, rodem zUciBzkowa, 
który podobno w rozmowie ze swymi kolegami w z u ­
pełnie trzrźwym stanie, począł bluźnić przeciwko Bo­
gu, N. Marji Panny, a wkońcu dopuścił się obrazy 
majestatu. Przy zeznaniu na inspekcji zapiera się  sta­
nów'"-), zarzuconego mu czynu.

Źydbwskl „doktóra" Ryfka Frankel miałt m ę­
ża F e in s  hs, który bardio był dumny ze swego sy ­
na, bo on „pooitbował być" rabinem w Stryjd. Otóż 
ten rabin ze Stryj z został wczoraj aresztowany, pe 
nie w aż chciał swoje rabinostwo z „kurfuszerją" po­
godzić.

Skłrdkl. Dla W icherkowej: p. Ru.kowaza 1 k .
Na daroą Górę: St. Żiołcowski z prośbą o po­

wrót zdrów i» dla obłożnie chorego W ładysława Rcj- 
kowakiego 2 k., N. N. z brakowa 10 k., pewna słu- 
żąra z prośbą o zdrowie i c.erpllwość 2 k.

Dla nieszczęśliwej rodziny K .: S. K. 1 k., J. P. 
2 k , P . 60 hal

N E K K O L O G J A .
h  Humnickiah Anna Zadora C i s z e w s k a ,  była 

właścicielka aóbr ziemskich w Królestwie Polskiero, 
przeżywszy lat 77, zasnęła w Pann dnia 15 
1904 r.

ma.;

G s b r y e U w ;  kupuje, sprzedaje i najmuje: 
fortepiany, pianina, haratnąje i p i a u o l e  — 
krajowe 1 zi .ran ione — nowi i przegrane —- 
a - gotów kę i na spłaty — bes zaUczk’.

Repertuar teatru  ■ lejskleft.
W  sobotę 19 m arca : „Kupiec wenecki", kom. w 5 akt. 

W. Szekspira.
W niedzielę 20 marca o rodzinie 3 po południu - „Ko­

pciuszek'' wid „e inko f*ntf?tyczne w  6 obrazach Grimma 
(przedstawienie popularne).

W  niedzielę o godzinie 1 w ieczorem: „Kupiec wene­
cki", kom. w 5 akt. W- Szekspira.

Repertuar teatru ludeweit.
W  sobotę 19 luaiuz siódmy gościnny występ p. Adol­

finy Z im ajer: „M ile Nitouohe", wodewil w  4 aktach b fra 
ccśl lOgu

W  niedzielę 20 marc- po południa . „K róow a przed­
mieścia , sztuka w 5 akt. K. Krmnłows dego.

W  niedzielę wieczorem pożegnalny występ p. Adolfiny 
Z im ajer: „M-lle Nitouche", wodewil w 4 ak-act z frsn- 
cusl iegu.

Powszechne wykrady ualwersy ieckle.
(W dnie powszednie o godz. 7, w  1 .(!■  olę i  św ięta o 
godz. 6 wie wór Dwie sta łe  saU wykładow e: lala n r 69 
im. Kopernika w  „Ooilt^li m novwn“, I I  p. i an is 1 wyż­

szej szkol; realnęj przy ul. Studeu Ł. *j).
W  Bobotę 19 m arca: L r  K onstanty Gon. i. docent A- 

ktdem ji Sztuk P ięknych: „O Kataaumbaeh", I I I  i ostatni 
wyJdad ( i ,  koła reains).

W  piodzlele 21 m arca: Prof. TJniw di ueon Wach- 
h o lz : „O obłąkaniu i tegoż przyczynach", (Sznołr realnr).

W  poniedziałek 21 marca Dr Franciszek b u ja k : „O- 
becny stan ludności w iejskijj w  Galicji zac indnie L, 1 wy­
kład (Collegium novum).

Na prowincji:
W  n i e d z i e l ę  20 m arca :
W  B o c h n i :  Prof. Uniw. dr W iktor C zerniak: „W iel­

ki książę Kor taa ty  w K ró le  iw ie Polaniem ' (w  sali K a­
synowej, o godz 6 tej).

W  C h r z a n o w i e :  D r Jerzy Ż u ław sk i: pow stt
nin  z r. 1863/4 (w  sali kasynow ej o godz. 6-tej).

W J a ś l e :  Dr Wacli_ t Tokarz. „Ceuezi powstanin 
listopadowego* (w sali „Sokoła", o godz. 3 eiej).

W  N o w y  u. S ą  u z i  : Prof. Un>w dr Michał Sie("e- 
c k i : „Świat w kropli wody" (w  sali K asyna miejskiego, 
o godz. 6-tej).

W T a r n o w i e :  Prof. 0 niw. d rS tan is iaw E stre ich e r: 
„Liberum veto w Polsce" (w  sali „Gwiazdy tarnow skiej", 
o godz. 5-tej).

Kącik humorystyczny.
Między kumoszkami.

— A gdzie to, w asz m ą t, p an i Jak n b o w o ?
— W aip ita lu .
— O r d y !  A t> n-eszczęśc.e, ta k i zdro w insieńki, 

nicdow nom  go p m c i e  w id z a ła !
— K iedy, moja p an i K acprow o, m ąż je s t w szp i­

ta la  te raz  nosłngsnzem  !
Najstraszniejsza choroba.

—  Wy o b r a ś s u b c ,  ja k i w ypadek spo tka ł Z ygm un­
ta , r e j  lepsi p rzyjaciele nie jfo an a ją  go obecn ie!

— Cu tak ieg o ?  Od eaepo się zmian ł  tak  g w a ł­
to w n i' ?

— B a s tra c ił m a ją tek !
Na opak.

— L ekarstw o , k tó re  mi d  k tó r zap isa ł, doskonale 
m i zrobiłu n a  kaS7el..

— H m ... —  rzecze lek srz  — to m nszę go sp ró ­
bow ać, b> i mni e  kaszel dokucza.

Dział ekonomiczny.
Nowa zdobycz na poiu dostaw publicznych.

Jak się dowiadujemy z pewnego źródła uzyskzł pre- 
res Koła polskiego na prośbę, „Centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego", u ministra ko­
lei obietnicę, że przy najbliższych dostawach tendrów 
dla kolei t°l«zDych zostanie fabryka asnocra z odpo­
wiednim nazirlem uwzględnioną. Nową tę' zdobycz 
na pola dostaw publicznych tem mocniej podtreśl ć 
należy, że w pełni usprawiedliwione żądanie fabryki 
sanockiej o udział w dostawach tendrów dla kolei 
państwowych, spotkało się z nader ostrą opozycją ze 
strony f»bryk lokomotyw 1 fabryki R nghoffors w Pra­
dze, która jedyn* dotyehczaa w Amtrji me wyrabia­
jąc lokomotyw, dostarcza w wielkiej ilości tendrów 
kolejom auatrjaokim.

Kradzieże Kolejowe.
Piątek, 18 marea.

Po wyezerpnjąeem resamś wypowiedzianym 
przez przewodniczącego, udali się sędziowie na 
naradę poufną, celem odpowiedzi na pyt&uia za­
dane przez prokuraturje państwa co do winy o- 
skarżonych.

N a/a ia  sędziów przysięgłych trw ała od go 
dżinie 11 przedpołudniem do 3/47 wieczorem.

Wynikiem tych poufnych obrad był następn- 
jący werdykt.

W e r d y k t .
Na jeaenaście pytań co do zbrodni kradzieży 

St. Skrzyszowskiego zadanych zatwierdzono dwa.
Na siedm pytań co do osoby oskarżonego 

Juijana Szymańskieuo, zatwierdzono tylko jedno 
pytanie.

Na 12 pytań co do osoby J . P i l a w s k i e -  
gu,  zatwierdzono trzy, między innemi znaj luje 
sie także zatwisi lżenie winy kraizieźt kolii

brylantowej, z tem wyłączeniem, iż nie spełnił 
jej w towarzystwie drugiej osoby.

Na o im p y ta f , dotyczących zbrodni kradzie­
ży F M o c z u l s k i e g o  zatwierdzono jedno; 
co do pięciu zadanych pytań co do obwinionego 
<F. S r e n i a w s k i e g o ,  zatwierdzono cztery.

Pytanie, co do pozostałych oskarżonych: K a­
rola Fiali, Jana Lachnitta. Bolesławę, Krasnskie- 
go, Karola Hułatki, Józefa Mucby, Józefa, Ama­
lii i Katarzyny Drożdżów, Anastazego Holika i 
Franciszki Nastrborskiej większością głosów za ­
przeczono.

Następnie prokuran r odstąpił od oskarżenie 
Józefa i Amalji Drożdżów i  prosił trybunał o na­
leżyte nsaranie winnych.

Wyrok.
O godzinie kw&drms na 11 tą  w nocy prze­

wodniczący po półgodzinnej naradzie z wotanta- 
mt ogłosił następujący wyrok:

St&niLław Skrzyszowstf skazany zosiał na 
4  lata cieiktegfc więzienia, z postem to  miesiąc.

iuljan Szymański na 4  lata ciężkiego wię­
zienia, z postem co miesiąc.

Józef Pilawski n a  6 L at c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a  z p o s t e m  eo m i e s i ą c .

Feliks Moczulski na 5 m i e s i ę c y  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę s i ę n i a ,  z p o s t e m  co t y d z i e ń  
i Józef Sreniawakl na 5 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a ,  z p o s t e m  Cu m i e s i ą c .

Resztę < skarżonych zapełnię uwolniono.
Po ogłoszenia wyroku wnieśli obrońcy zasą­

dzonych zażalenia nieważności do najwyższego 
trybnnała w Wiedniu.

Rozprawa ukończy.a się o godzinie, wpół 
do 11 w nocy.

Rada paiistwa.
Wiedeń 18 marca. W Izbie posłów rozpoczę­

ło się dosłowne ocłerytywanie interpelaeyj i wnio­
sków. Odczytano między innymi wniosek nagły 
L a n g a  w sprawie wojskowej procedury karnej 
i interpelację K l o f u e z e  w sprawie ouegdaj- 
szego rajseia z posłem Steinem na plaen Szese- 
pamf.

Odczytywanie dosłowne interpelacji trwało 
do godziny l-szej. Rozpoczęły się następnie imien­
ne głosowania.

Wiedeń 18 marca. W Izbie poselskiej odby­
wają się w dalszym ciąga imienne głosowania.

Wśród wniesiórych dzisiaj interpelaeyj, znaj­
duje się także interpelacja Mernnowicza i Tow. 
do ministra handln w sprawie ustanowieniu in- 
strnktorów fachowych dla Lwowa i Brodów.

Wojna.
D ep esze  dziem re.

Rosja i korea.
Londyn 18 marca. Petersbnrgski korespon­

dent Biura Rentera dowiadąje się z poważnego 
źródła prywa nego, że Roria ma zamiar uznać: 
Koreę za państwo prowadzące wo.inę, wobec jej 
stanowiska względem Japouji, którem naruszyła 
neutralnuść.

Depewze n o cn e .
Makarów odważył się.

Londyn 19 nurca (Tel. wł ) Do „Daily M.ail“ 
donoszą z Kobe, że admirał Makarów opuścił 
dnia 10 marca Fort Artura z całą eskadrą, Dnia 
13 b. m napotkał &skadrę japońską i nie czując 
się na sile, aby przyjąć wainą bitwę na pełuem 
morzu, powrócił do Portu Artura. Z tego jasno 
wynika, że p o w o d e m  w y p ł y n i ę c i a  e s k a ­
d r y  r o s y j  s k i e j  b y ł  p l a n  p o ł ą c z e n i a  
s i ę  z e s k a d r ą  w ł a ć y w o s t o e k ą .  Plan ten 
ule udał się ~atem na racie.

„Der flieynnde Hollindei.*
Wei-hai-wel 19 marca. (Tel. wł.) F l o t a  

w ł a d y w o s t o c k a  p <d wiceadmirałem Eeitzen- 
steinem o p u ś  ci ł a  p r e  e d 3 d n i a m i  W ł a -  
d y w o s t o k .  Gdzie aię obecnie znajauje, niew ia­
domo.

Na południu Jalu.
Petersburg 19 marca. (Urzędownie). Namie­

stnik Ałeksiejew wystosował do cara telegram 
z Mugden dnia 18 bm. „ J e n e r a ł  N i c z e n k o  
na podstawie informacji, otrzymanych z P j o ng- 
j a n g ,  d o n o s i ,  ż e  z n a j d u j e  s i ę  t e m  c i e -  
p r z y j a c i e ł s k a  p i e c h o t a  z k i l k ę  d z i a ­
ł a m i  i że Koreańczycy dostarczają im żywność. 
Nie widać] nieprzyjacielskiej kawalerji w wiel­
kich masach tylko w bardzo małych oddzia­
łach z zfvmi końmi. Rosyjska natrol stwier Iziła

Jozef Krzyszkowski
w  K rakow ie , przy ul. FForjańskiej 1.1 7

naprzeciw hotelu „pod Różą" 1396

—  poleca po tanich ceutcn ua C:. -- .16 sr :nie = ^ ^ = = = = =
Najmodniejsze materje w e ła ia c j efiarae i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje baw ełn iane i  niciafte koiorowe.
Ohnstki, Pledy, Echarpkf wełniane, Koce wełniane i bawełuiaue, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, ChasLeczsi d> nosa, Ręczniki. 

-- Wszystkie towary w doborowych gatunkach
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nad r.eką  Czen-gane w odległości pi^ć wiorst 
od Andżu nieprzyjacielską piechotę, która dała 
tgn  a i zastrzeliła nam jednego konia*.

Utarczka z klęską dla JapończyKÓw.
Londyn 19 marca. A m e r y k a ń s k i  k r ą ż o ­

w n i k  „Cincinnati*, który przybył z Czifu, do­
n o s i  o p o t y c z c e  300 E o s j a n z t y l u ż  J a ­
p o ń c z y k a m i ,  p r z y c s e m  o d d z i a ł  j a ­
p o ń s k i  z o s t a ł  z u p e ł n i e  z n i e s i o n y .

Opowiadanie Stackbiberga.
Petersburg 19 me-ca. (Tel. wł.). Komendant 

marynarki Stackelberg, który powrócił z dale­
kiego Wscln dn opowiada, że eskadra władyw^- 
stocka była pcd Hakodate i że to miasto japoń­
skie jest obwarowane.

Cbrona Niuczwangu.
Londyn 19 marca. Z Niuczwanga donomą, że 

Rosja w gorączkowym pośpiechu urządza się prze­
ciw wyładowaniu Japończyków. Jenerał Linie- 
wicz przybył tutaj wczoraj osobnym pociągiem 
z Magdenu.

Zdanie Linlewlcza.
tiiuczwang 19 marca. (Tel. wł.) Jenerał Li- 

niewlcz twierdzi, że Rosja nie może obronić Niu- 
czwcngn. Jest to pozycja stracona. razie wy­

lądowania Japończyków pod N.uczwang nie po­
zostaje nic innego, jak opróżnić miasto i wyco­
fać wojsko.

2 lat wojny.
Pekin 19 marca. (Tel. wł.) Jeden z dyplo­

matów ma zupełnie pewne Informacje wprost 
z głównej kwatery rosyjskiej, że Rosja przygo­
towuje się na 2 lata wojny.

Pomoc dla rannych
Neapol 19 marca. Parowiec „Oldenburg* u 

daje się do Jokohamy, wioząc dla japońskiego 
Czerwonego Krzyża lekarstwa, zaś parowiec „Se- 
rlwia* odchodzi do Odessy z równą po3yłką dla 
rosyjskiego Czerwonego Krzyża.

Parlament japoński zwołany.
Tonio 19 marca. Wczoraj zebrał się parla­

ment i w niedtielę lab poniedziałek będzie przy­
jęty  na uroczystem posłuchana przez mikada. 
Ze względu na obecne stosuuki wssysi sie stron­
nictwa uchwaliły popierać rząd, przez co zape­
wnione jest przyjęcie wniosków rządowych o po­
życzkę wojejną.

Podejrzliwość rosyjska.
Petersburg 19 marca. (Tel. w ł). Istnieje tn 

mniemanie, że japońska dyplomacja wszędzie pod­
burza przeciw Risjl. Twierdzą, że międiy po 
słem japońskim i posłem tareckim w 'Wiednia 
toczą się ciągle okłady, w których Japonja za- 
clęca Francję do zbrojnej akcji na Bałkanie, J a ­
ponja zachęca również i Altcedończyków do po­
wstania; chce wogóle wszędzie, gdzie się da wy­
wołać zawikłania, osłabiające i niepokojące 
Rosję.

Zbrojenie się Chin.
Londyn 19 marca. Z Waszyngtona donosi 

„Morniug Post*: Sprawozdanie amerykańskiego 
konsula z Lipska stwierdza, że austrjacka firma 
otrzymała olbrzymie zamówienie muterj&łów wo­
jennych dla rządn chińskiego. Chiny wogóle za­
kapują wielką ilość broni i amunicji, co wywo­
łuje wielkie zaniepokojenie tembardziej, że ile 
wiadomo, iż wpływowi wicekrólowie prą dc 
■wojny.

Olbrzymie zamówienia broni.
Londyn 19 marca. (Tei. wł.) Fabryki broni 

w Niemczech otrzymały w tych dniach zamówie­
nia na wielką skalę tak na broń jak i na amu­
nicję od Rosji, JapoLji, Hiszpanji, Tnrcji i państw 
bałkańskich.
Sztabowcy austrjaccy w drodze na plac boju.

Wiedeń 19 marca. Dzienniki donoszą, że ofi­
cerowie anstrjackiego sitabu jeneralnego, wysła­
ni na pole wojny, podpułkownik Csicserlcs de 
Bacsaua i Stanisław hr. Szeptycki przybyli 10 
b. m. do Petersburga i składali cfisjalne wizyty; 
między innymi pizyjął ich naczelny wódz jene­
ra ł Kuropatkin. Wczoraj wyjechali obaj oficero­
wie do Mandżurji.

Eskadra japońska pod Niuczwang.
Londyn 19 marca. W zatoce naprzeciw Niu- 

czwangn widziano już wczoraj cztery japońskie 
konon>erki i jeden krążownik. Flagi rosyjskie na 
budynkach w Niuczwanga zastąpiono Hagami 
francuski emi.

TELEGRAMY.
Zamach (?) na kanonika.

Lwów 18 marca. (Tel. p ryw ) Dzienniki tu­
tejsze trwają przy swoich doniesieniach o uslło- 
w a n tr  otruciu ks. Pak ż a , grecko katolickiego 
kanonika.

„Dziennik polski* podaje jako fakt, iż ana­
liza wykazała, jako kryształki znalezione w 
szklauce wody, którą pił krewny ks. Pakiża, są 
arszenikiem.

Rewizje u lichwiarzy.
Lwów 18 marca. (Tel. pryw.) „Słowo. Pol­

skie* donosi, że na żądanie wojskowości przed­
sięwzięła policja lwowska rewizje u kilka lwow­
skich lichwiarzy. Wojskowość wystosowała to 
żądanie na podstawie zeznań Hekajły U li­
chwiarzy nic nie znaleziono.

Przeniesienia kolejowe.
Lwów 19 marca. W okręgu dyrekcji kolejo­

wej krakowskiej przeniesieni zostali ze wzglę­
dów służbowych oficjał Władysław K u c h a r s k i  
z Rzeszowa do Ż>wca, asystenci Maksymiljan 
Ś w i ą t n l c k i  z Zagórzan do warsztatów w Ńo- 
wjm Sączu; Lindo f  S t a n o w s k i  s Sędziszowa 
do Rzeszowa, oraz aspirant Stanisław J e n d 1 
z Lachowic do Sędziszowa; nadto na własną 
prośbę aspir. dr Stanisław S p ł t z e r  z dyrekcji 
siani sławo wskiej do oddziałn U  biura prawni­
czego dyrekcji w Krakowie.

Wściekły pies.
Lwów 19 marca. W domu p. S. przy ul. Ko­

chanowskiego pokąsał pies wściekły 6 1. córe­
czkę i na stancji będącego 13 letniego chłopca. 
Dzieci wysłano na koszt gminy do zakładu prof. 
Bujwida do Krakowa.

Bunt więźniów.
Tarnopol 19 marca. vV więzienia tutejszego 

sądu obwodowego wybuchł wczoraj z niezbada­
nych dotąd przyczyn bunt więźniów; wytłnkli 
oni wszystkie szyby i próbowali wywarzyć drzwi, 
ale bez skutku. Skunsygnowano straż więzienną, 
która głównym sprawcom bnnta z polecenia pro­
kuratora założyła kajdany; nadto skonsyguowa- 
no wojsko.

Ostatnie posłodzenie Izby posłów.
Wiedeń 19 n-arca. (Tel. wł ). Ostatnie posie­

dzenie Izby posłów odpędzie się w ten czwar­
tek, poczem s^sja zostanie zamkuięta.

Powrót namiestnika
Wiedeń 19 marca. Namiestnik hr. Andriej 

Potocki odjechał stąd wczoraj w południe do 
Lwowa.

Niemcy i ugoda z Czechami.
Wiedeń 19 marca. (Tei. w ł) Niemcy nłe od­

rzucili staunwczo propozycji, jakie im Koło pol­
skie uczyniło w ;/tra*ie poruznmieuia czesko- 
niemieckiego. Rokowania będą trwać dalej.

Koło polskie.
Wiedeń 19 murca. (Tel. wł.). Dzisiaj o godz. 

10-tej przed połnduiem odbędzie się posiedzenie 
Koła polskiego, które wypełni debata nad wybo­
rem delegatów do delegacji wspólne.,.

Wiedeń 19 marca. (Tel. wł.). Kuło polskie 
ma zamiar wysłać depntację do hr. Gołuchow- 
skiego z zapytaniem, dlaczego wybór w-pólnych 
delegatów ma być jnż teraz przeprowadzony.

Wiedeń 19 marca (Tel. w ł). Prezydent mi­
nistrów Koerber zaręcza, że jeżeli przeprowadzi 
wybory do delegacji wspólnej, to zwoła Radę 
państwa zaraz po świętach.

„Neue freie Presse“ daje radę.
Wiedeń 19 marca. (Tel. w ł) „Neue freie 

Presse* żąda od Czechów, żeby na czas trwania 
układów ugodowych z Niemcami, zaprzestali ob­
strukcji. Czed uważają je  radę, za wybieg i za 
wyprowadzenie ich w pole, które ma na celu 
przeprowadzenie w ten sposób spraw parlamen­
tarnych i puszczenie Ich potem z kwitkiem

Jeszcze demonstracje pangermanistyczne.
Linz 19 marca. Ouegdaj wieczorem przyszło 

znowu do hałaśliwych demonstracyj, wywołanych 
przez niemieckich narodowców, którzy spodziewali 
się demonstracyj czeskich i chcieli kontrdemon- 
strować. Demonstrowało około 400 osób, także 
przed pałacem biskupim i przed gmachem kato­
lickiego Tow. prasowego. Jeduą osobę areszto­
wano, i po stwierdzeniu identyczności wypasz 
czono na wolność.

Przemowa papieża.
Rzym 19 marca. Na wręczony papieżowi przez 

kardynała Oreglja adres, odpowiedział Ojciec św„ 
że przeciw wydaleniu kongregacyj z Francji, ja- 
koteż w sprawie postąpienia tam z dwoma, kar­
dynałami założy protest. Ojciec św. dodał, że 
błaga Boga o obronę i błogosławieństwo, aby 
udzielił Kościołowi potrzebnej siły do przetrwa­
nia tego.

Wybuch rewolucji macedońskiej.
Belgrad 19 marca. (Tel. wł.) W Macedonji 

ukazany się już pierwsze oddziały powstańcze. 
Porta wysłała silne oddziały, aby zgnieść odra­
za powstanie.

0 uruchomienie parlamentu.
Wiedeń 18 marca. Niemieckie stronnictwo po- 

stępowę nchwaliło nie występować przeciw ak­

cji Polaków zmierzającej do uruchomienia par­
lamentu. Stronnictwo zastrzegło się jednak prze­
ciw regulowaniu w jednakowy sposób stosunków 
na Morawie i w Czechach, jako zupełnie ró­
żnych, następnie zastrzeżono, że z całego kom­
pleksu ugodowego może być wyjęty jakiś punkt- 
jedynie za zgodą obu stron. Zastrzeżono się też: 
przeciw przyznawania Czechom jakiegoś „prae- 
cipnum*.

Wychodząc z tego stanowiska niemiecka par- 
tja postępowa przyjmuje odpowiedź uchwaloną, 
przez komitet wykonawczy niemiecki na propo­
zycję polską.

Sejm węgierski.
Budapeszt 28 marca. W Sejmie ukończono 

dziś rozprawę jeneralną nad prowizorjum budże- 
towem. Następnie wnioskodawcy uzasadniali zgło­
szone przez siebie poprawki. A p p o n y  i rozpo­
czął polemikę z prezydentem ministrów T i s z ą  

Wypadek ks Aosty.
Tyczyn 18 marca. O godz. 10 wieczorem wy­

dano następujący biuletyn o stanie zdrowia ks, 
A osty : Książę Aosta doznał skutkiem upadku z  
konia złamania lewej nogi, jednak bez kompli­
kacji.

Anarchiści w Belgji.
Leodjum 18 marca. Dzisiaj o godz 3-ej ra­

no wykouanym został zamach anarchistyczny na  
dom komisarza policji Laureata, naczeln ka miej­
skiej policji. Podczar wybuchu bomby odniosło 
ciężkie rury 9 osób.

Ceny targowe z dnia 13 marca.
Ceny za 1 00 kilogramów :

Psz-nioa biała od 18 40 do 18  80 kor., pszenica 
czerwona i żółti od 17 80 do 18 60 kor., pszenica 
węgierska od 18 20 do 18*70, żyto krajowe 13-80 do 
14-40, żyto węgierskie nrl ]5"20 do 15 60. jęczmień, 
na krupy od 12 80 do 13 50, owies z opłata akcyzową o<3 
13-30 do 14TO, groch od 14-50 do 24‘ —. tatarka 
od 14 — do 15 40. proso od 1150  do 13- — , fa­
sola od 19 50 do 26- — , jagły od 22-— do 28-— . 
siano od 6 -— do 6 80, słoma od 4-—  do 4 4 0 , 
koniczyna od 7 60 do 8 - —, ziemniaki za hektolitr 
4-80 do 5-20, jaja za kopę od 2-80 do- 3 40, masło 
za kilogram od 2-20 do 2-40, masło za garniec od 
8 -— do 8 ’70 spirytus na 95° Tralesa za hekt od
— do 190- — , Okowita na 75° od — do 150 -  
Kukarudzt i& iOOklgr. od 13-20 do 14 40 KaDusty- 
świeżej w głowach za kopę od — — do — ■— • Wyku 
za 100 krgr. od 11 50 do 12-—. Koniczyna u. ■ enna. 
czerwona za 100 klgr. od 100-— do 144-— . koni­
czyna nasienna biaia za 100  klgr. od 1 1 0 — do 
160. — . Tymotka za 100  klgr. od 36 — do 48- — 
Rzepak zimov?y za 100 klgr. od 19-40 do 20 50.

Knrsy telegraficzne.
Wiedeń 18 40 m aiia . — (b iełda pog.j. — (iodzma S-— 

l i - rk i  117-60 .len ta  majów* 99-70, W jg . renta korono­
wa 97-06, Akcjo austr. zakłady k iedy,. 64? 50, Akcje w,,? 
761-60 Akcje A nglobarkn 280-—, Akcje U niobark r 624-—  
Akcje Minderbanku 424 50, Akcje kolei państ. 638 60 ,n-
b*Hv 66-—, Akcje tan ry lr broni 469 —, Akcje tyto a —- 
824 50, Akcje Alpiny 4 0 3 — Losy turocaie 124-76 fi ;b e 
2 6 4 —.

uukiei (spoi.) 19 26 — 3pirytus (ustalony' 4420  na. 
fta  niezmieniona.

Aerlli 18-go marca. — ' tłie łaa  wiecz.). — iustrya-**'-.
- keje kredytowe : 00-90, T j warzysewo dyskontowe 183 76,

T A D E S k A H E .

R ubryka  n A a d e n a n e “ n,e pochodzi od  redakcji.
Która też m e Herze za  n ią  ed p o w ied zia ln o ia .

f e  leryjijf Zalsopiafistic.
N ajtańsze  źródło zaknpna peleryn  męskieć i dam skich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F. J . K o m e n d z i ń s k i ,  Z a k o p a n e-

Zahłatl techniczno-dentystyczny
W . L i p o ń s k ie g o

przy ul. św. Krzyża 1. 6 I  p. — ^sadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykińskr. — Naprawki z prowincji 

Uskutecznia siępo  w:otn% ocztę. 2728

4 0 .0 0 0  k o r o n  wynosi główna wygrana 
ioterji na ogrzewalnie. Zwracamy nwagę na­
szych Szan. Czytelników na termin ciągnienia, 
które nieodwołalnie o Jbędzle się d 23 kwietnia 
1904  r.

Razem z przedpłatą na „Głos Naroau“ mo­
żna przesyłać przedpratę na pismo humorysty- 
ezno-8atyryczae

„Djabeł“ .
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Angielskie Kapelusze i Cylindry
z fabryk  Scotta i  Ski, Chrystysa — poleca

Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW  ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski.
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D O M
x  czterem a stancyami i  ogrodem owo­
cowym, jest. od 1 czerwca w Nowej W si 
narodow ej aa 190 złr. do w ydzierża­
wienia. W iadomość: J. Mróz, ul. A rj - 
ańska  L. 7 parter, K-aków. 1862 1 8

D w i e  i n t e l i g e n t n e  b u c h a l ­
t e r  fc i  i dwie kaayerki z egzaminem 
rachon kowości państwow ej, z dosko­
nałym  językiem niemieckim, chlubnie 
poleco ne są do nmieszi-.zemo przez 
B iuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trem beckich Zwilling Kraków, ulica 
ów. J a n a  1. 2, rug Rynku gł. 1381

W  fabryce firmy
Stanisław Gurgul

w  J a r o s ł a w i a
będą z dniem  1-go m aja 

w o ln e  ytoikdy:

Fakturzysty,
Dwóch Pomocników,

lub pomocnic dc buchaltejy i.
Oferty tylko piśmienne z dokła­

dnym opisem dotychczasowej czyn­
ności, adresować do bióra ebntral- 
nego w Krakowie. 1848 

M arki na odpowiedź wyprasza się.

Poleca się w wielkim wyborze za- 
ru tk l, ulstry. ubrania mnryaarkowe, 

frakowe, po umiarkowanych cenaa 
K upuje i sprzedaje używane rzeczy.
W o j c i e c h  S e j m  ej

n i l  c a  S t o l a r s k a  6 .  1867

f U f ta e w l r a a t i a  Wolska L. 28 naprze-
J n l « } £ f y a H i a  Ciw „Sokoła'- od 1-go 
Kwietnia ; parter f ro n t: 4 pok., przedp., 
waranda, kuchnia. 3 pok., przedp., we­
randa, kuchnia. W ozownia lab pomie­
szczenie na  dwa konie. — W  oficynie 
I  p. 3 pokoje, kuchnia. 2 ‘pokoje, ku ­
chnia. 1 pokój i kuchnia. 1552 2 0

Potrzebny jest
od 1 lipca lu września br. L O K A L  
n a  z a k ł a d  n a u k o w y  ż e ń s k i ,
s k ła d a ją ^  się z 3.5 gal anżyeh i 3-4 
mniejszych pokoi z kuchnią. Zgłoszenia 
przyjmuje Stefan Zaleski, Kraków, ul. 
Zyblikiewieza Nr. 12. 1509 3 3

Siwe wło ty lub broda
otrzytnnją natychm iast pierwotną 

barwę tylko po użyciu
BfTCIKY U T E R A

(EKSTRAKT ORZECHOWY).
I flakon z objaśnleulem użycia I kor.

Idealny środek do farbowania 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli­
wy, zabarw ia trwale, nie posiada tłu ­
szczu, nie odbarwia się Od wieln la t 
zaprowadzony w A ustrji i Niemczech.

Główny skład i wysyłka:
Fr. V i t e k  &  Comp., Praga, 

Watsergasse 31. 1038
Do nabycia w Krakowie: drognerya 

Zopoth i Spółki.

c u  
L j d w i k a  Dyczkowski ego

w  Ż y w r n  1541 2 3

poszukuje Ucznia.
W  C c a r n e j  w s i  p a r c e l e  bu­

dowlane 3000 □  sążni i aom parterowy 
x  ogrodem przy ulicy Krowoderskiej 
do sprzedątua. Wiadomość przy u Hcy 
Sobieskiego L. 6 parter, między 2-^ or0d 

1499 6 6

opracowany przez

Biuro reklamy wj r o Stów krajowych
przy  C entralnym  Z w iązku galicyjskiego przem ysłu 
fabrycznego i K rajow ym  Z w iązku przem ysłowym  
  (Lwów, u lica  B atorego L. 12) —

obejmujący 1430 2 3

Spis Nakładów przemysłowych Galicyi i Spis kupców 
trzymających wyroby krajowe na składzie

w y jd z ie  w  3 0 .0 0 0  eg zem p larzy  w je s ie n i  b. r.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trum ien p zy ulicy św. Tomasza L. 4  (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, F ilia  ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, zaratw ia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów  Europy.
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 

Posiadając w łasic K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

U WAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
m ają własny wyrób trumien, co je s t niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trum ien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako m ajster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

S. Le śn iakow sfcj T . A rm a ty s
O P T Y K

B rak ó w , przy u licy Grodzkiej Ł . 6 .
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E . 1451 5 o

Okulary, binokle
na recepty lub bez,

© 1 5 %  taniej. —- —
P. P. A k a d e m ik o m  i  S tu d e n to m  3 0 %  o p u stu . 
Przyjmę ucznia do praktyki.

tkaniny własnego wyrobu
ciężko czysto lniane z najlepszych gatnuków przędzy,

jako to : W eby z mprerurą i bez płótna od najgrubszych do najcieńszych, 
zwykłej i podwójnej szerokości (od 80-- 200 em.) dymy, chusteczki białe 
i kolorowe, obrusy i serwety wszelkich gatunków, ręczniki, drelichy, 
szewioty (zeugi) na ubrania i t  p. wyroby po cenach n jjn iższyjh

poleca 1489 4 20

1 MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna.
Cenniki I próbki z żądanych gatunków wysyła się fraitco.

„ C u n a r d  L i n e “
L i n i a

AMERYKA.
1519 3 3

Następujące okręty
wychodzą

z Fiume do New-Yorku:
„SŁAW O N IA " dnia 2 kwietnia b. r. 
„CARPATH IA" „ 19 kwietnia b. r. 
„ULTONIA" „ 3 maja b. r.

B liż sz y c h  in form acyi u d zie la  po polsk U  
król. w  cg . u p rzyw iliow an e biuro

„ M c n t t j e g y i r o i l a "
Budapeszt, Y ig a d ó  ter 1.

Podziękowanie.
Tan W o j c i e c h  S u m e l  w Bochni 

artysta  rzeźbiarz, odstawił do kościo.a 
parafia.uego w Wojniczu 12 apostołów 
gustownie wykończonych, za bardzo 
przystępną cenę, ku ogólnemu mem 
zadowolenia, parafian i znawców. Z 
tego powoda składam ma podziękowa­
nie, a nadto polecam go P. T. księżom 
proboszczom z  tem, uby swoim dostar­
czyć p ra c j. 1520 3 3

Wojnicz, dnir 12. marca 190'“.
K s. J ó z e f  K osner

proboszcz i dziekan.

Ulubione JFaclmidło 
eleganckiego świata.

Do nabycia w większych skła­
dach perfumeryj.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

miny mmWm
poleca: 14-8 3 3

Nauczyci»lk., Nauczycieli i Bony Polki, 
Francuzk; i Niemki. 

K r a k ó w ,  u l i c a  P o d w a l e  L .  %.

Poczta n/2 we Lwowie
do zamiany w zachodniej części G ali­
cyi na taką samą. Zgłoszenia: Poste 
restante Lwów „15“. 1521 3 3

KURS PRYWATNY
dla nauki

racfaynkowości państwowej i buchalterii 
S przy placu Matejki L. 9
I II-g ie  piętro
C prow adzę n»dal z pożytaiem d>a 
3 życzących sobie nabyć fachowyeh 
’ wiadomości w dziale umiejętności 
? rachunkowej i złożyć egzamin rach. 
] państwowy, bądź jedj nie egzamin 

z bnchałteryi, bądź jeden i dragi, 
j  Dla zamiejscowych odrębny system 
j  naaid z równym rezultatem , 
j Dla Pań osobne godziny. W arunki 

bardzo przystępne.
i W . G H Z Y B E K
|  1470 ck. nrzęd. rachunk.

1453P I E G I
usuw am  pod  gw aran cyą . 

Optyk, ul. G rodzka L. 6.

K O C E
Bośniackie

czysto w e ł n i a n e  miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzc 
trw ałe  od na jtausźj ch cen

poleca firm a 2847 5 O

Dr. Nieć i S-ka
Kraków. Rynek L. 25

i).

Na prowineyę p o t r z e b n i  są
Z D O M I  A G U N C I

li tylko in teligentni handlowey, w zglę­
dnie rntynowani agenci będą akcep-O- 
waui. Kaucya 20i koron wymagana. 
Peusya oraz prowizyc, Olerty do Adm. 
„Głosu N.“ pod 1. „H. P. 100^. 1511 3 3

I  Jedynym, p r a w d z i w y m ,  anpielskim

I H i #  środkiem piękności
je s t  B & la s s a  praw dziw e angie  skie

Mleko Ogórkowe
które usuwa natychmiast piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, 
liszaje i t. p. i nadaje obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

Całkiem nieszkodliwe. m e  4 10
1 flaszka 2 kor. nadto mydło ogórkowe 1 kor. Puder k. 1-20.

Wysyła:

C. Balassa-s Apotheke SbeSa.
Główne składy w G alicyi: Apteka Zygm. Ruckera Lwów 

i apteka F. breyera Przemyśl, Plac „na Bramie* L. 4.

O D B Z  W A I
Do Szanownych Palb Oospodyń!

Z dniem dzisielsiym  otwartym  zustał 1503 3 3

BAZAR TOWARdW SPOŻYWCZYCH
w  K ra k o w ie , u l. F lo ry a ń sk a  Ł. 4 0 .

Celem i zadaniem Bazarów Spożywczych je s t popieranie przemysłu "kri ji weg** 
oraz dać możność Szan F. T. Publiczności nabywania wszelkich d o b .-w y  .

prodnktów krajowych po cenacn najnlższycn.
Obecnie polecamy vyruby „Gospodarstwa Domowego“ z Chmielowej, jako  to 
lonfitury, Soki. Marmulady, Galaretki. Specyalności lwowskiej Cukierni Jan a  

M ichaJka z Kr*kowa. Czekolady, herbatniki cukry, pomadkl z pierwszej k ra­
kowskiej fabryki dawniej Nowiński, obecnie Labersohek i Ska. W szelkie 

wyroby pierników I cukrów fabryki jarosławskiej.
Cukier Przeworski, cykoryę Bar. Romaszkaua Horodenka. Musztardy i ooty, 
Gorpiua lwowskie i Dussa,dońskie z Krakowa. Znakomite wina owocowe Spółki 
ogrodniczej z Tarnowr Wina węgierskie firmy J. Federowicz, Kraków. Świeco 
w różnych gatunkach z fabryki E. Friedrichów we Lwowie i z fabryki 

Tarnowskiej. Wszelki* przybory do pisania.
Mydło St. Rożnowrkiego. Herbaty z rączką „Grosseg»“, Ceylońskt, rosyjska" 
ze składa „F ortnua“, Perłowa oraz znakomita marka „Samowar“. Śliwki, 
iowidła, bryndza, buljon, krajowe sery. Wyborna kapusta z Głębowic, Ma„i. i  
Ludwiga ze Lwowa. Znakomite masy do podłóg P. Mikolascha i Skr i F. Szn- 
butha i Ska. W szelkiego rodzaju kaszki, krupki, mąka i sól. Wielki wybó*- 
perfumeryj krajowych firm W ładysław Brach, Tarnów ,1 „Tlen“ i P. Mikol, at b

_ i Spółka, Lwós
Dla dogodności Szanownych P. T. Odbiorców B azar zaopatrzony je s t wszeLLmi 

owocami południowymi i towarami korzennymi 
Prosimy najuprzejm iej Szan. ‘P. T. Publiczność o ła 3kawe poparcie naszego 
handlu, a tem  samem o przyezynienie się do podniesienia k ry  owego przemysłu. 
Haszem zaś n .jnsilniejszem  staraniem  oędzie tak  możliwie niskiemi cenami 
ja k  doborowym towarem i najuprzejm iejszą ekspedycyą zyskać łaskawe względy.

Kierownik Bazarów: W ła d ysła w  K ło s iń sk i.
S k ł a d y :  K rak ów , — Mowy S a c  . — R zeszów ,
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Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
krakdw, ul, św. Jana 6 (Hotel Saski)

wyezedł w d r u g i m  p o p r a w n e m
wy dan in :

lachunek sumienia
t o  do obowiązków i grzechów 
tdnośnie do każdego przykazania
; oznaczeniem ciężkości różnych 

win, dla ułatwienie spowiedzi 
generalnej, zwłaszcza w czasie 
Jubileuszu, Misyi i Kekolekcyi,

przez

księdza C O L L O M B A
Misyonarza Apostolskiego. 

Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał 
k s . Dr. C z e s ł a w  W ą d o l n y ,  

kanonik kat. krak.
Oena egz. w miękkiej oprawie I Kor. 
Za nadesł. z góry przekazem poczto- 

kwoty 1 kor. 4 O hal. przesyłka 
franco, odwrotną pocztą.

'dtW NNHNM r e e c -W i n a m

i Zupełna wysprzedaż j
starych  w in , w

k o n ia k ó w  i  l ik ie r ó w  ®
z piwnic ft

ś. p. Michała Brzostowskiego §
W  SK LE PIE  KAW  *

u lic a  S z e w sk a  p o d  L . 22 . * 
W niedzielę i święta s k l e p *  

za mkn i ę t y .  1375 7 12 2

Zakład św, Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków, ul, Karmelicka L  66 
jpoleca n a  sezon w iosenny n a s io n a  

arzyw ne, k lęczę , c eb u lk i i 
n a s i o n a  k w ia to w e ; sa d zo n k i 
rw iatow e i w arzyw ne, szczep y  i 
Krzewy owocowe, róże  wysoko 

i  n iskopienne.
W ie lk i w ybór r o ś lin  d o n icz ­

k ow ych  etc.
C e n n i k  na  żądan ie  p r z e s y ł a m y  

o p ł a t n i e .  1330 3 0

Mowo o tw o rzo n a
Pracownia sukien damskich 

„WASDA“
poleca się względom Szan. P  T. Pań 
na  sezon wiosenny. — Żnrnale fran­
cuskie i niemieckie. Specyalna sprzedaż 
form. — K r a k ó w ,  R y n e k  L .  11.

1366 1 30

Petrogen
„Jahr“

niezrównany środek do 
konserwowania włosów
odśw ieża i w zm acnia cebulki 
w łosowe, usnw a łupież i  św iąd 
z głow y, nadaje  włosom  połysk 
i  m iękkość i  zapobiega w y p a­

daniu . 1168

Cena próbnego flakonu 2 K. 
dużego flakonu 4  K. 

Wyrób i główny skład wysyłkowy: 
A P T E K A  

Fortunata Gralewskiego 
w Krakowie. I

Wszędzie
potrzeba »n stęp ców  do p rzy j­
m ow ania zam ów ień n a  przedm iot n ad ­
zw yczaj poknpny. W aru n k i pod k aż ­

dym  względem  najkorzystn iejsze. 
Z g ł o s z e n i a  prosim y ad re so w ać : 
K .  ł O O ,  do A d m in is tra c ji ^Głosu 

N aro d n “ . 1284 8 16

Sprzedam m ajątek
obszaru 140 mrg. w ładnej okolicy koło 
Mogilan. 5°/,, netto od ceny knpna przy- 
aoszącj. Oferty proszę nadsyłać do 
A dm inistracji „Głosn ISarodu11 pod li­

teram i „M. W .“. 1523 3 3

Ogród ozdobny
*  l l c z n e m i  i l u s t r a c y a m ą

dobór roślin  kw ietnikow ych, kobiercow ych i dekoracyjnych 
ich treściw a hodow la i zużytkow anie oraz traw n ik i ogrodowe

n ap isa ł

B o lesła w  M ałeck i
inspektor ogrodnictwa i plantacji miejskich w Krakowie.

C e n a  k o r .  3*80.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny: Gebethner

i Sp. w Krakowie. 1469 4 4

© © © @ © © © © © © © © © © @ © © © @ 0

©PAROWA FABRYKA $
@  biszkoptów  i  p iern ików

J S T I I l I S Ł l f l  G U R G U LA !^ c. k. dostawcy Dworu ^
W  J A R O S  Ł A W  I U  ©

poleca swe znane z dobroci wyroby. Fabryka od- 
| d  znaczona 41 medalami i 6 medalami na wystawach U  

I d  krajowych i międzynarodowych, iso-t i 6 ^
© © @ « © @ © © © @ © © © e e © © © « ©

K A S Y E B K A
zamiejscowa, z dobremi poleceniami, 
je s t potrzebną: — Kaneya wymagana. 
Z g łoszen ia: „A. L ._ ni. G ran iczna '2, 

I  p., Kraków. 1568 1 3

h a n d l o w T e c
starszy, z dobremi poleceniami, posia­
dający dokładną ru tynę w handln ko­
lonialnym i znajomość języka n iem ie­
ckiego, bez rodziny, je s t potrzebny. 
Oferty nadesłać proszę pod 1. „288 
A. B - poste rest. Kraków. 1567 1 6

„NUTRIN*.
najnowszy znakomity środek odżywczy 
I tuszący dla wszelkiego gatunkn bydła 
I drobiu. P ak ie t 36 ha.. Główny skład: 
D roguerya J .  Han ak t m agistra  farma- 
cyi i Ski Kraków, Szewska 6. 1660

U  c z e n
potrzebny do praktyki. Cukiernia, 
Adam a Piaseckiego, Kraków, 

nl. D 'nga  L, 10. 1566 1 f

P A N N Y
ozdolnione w szyciu staników  znajdę, 

zaraz korzystne zajęcie

w magazynie I. Sobolewskiego
w K rakow ie. 1412 9 O

d
w blizkośc: Rynku, od 1-eo kwietnia 
b. r. — Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosn Narodu" dla „S. P. 1 5 6 1 “. 1 £

powozow
Kraków

Z powodu przebudow y domu, sk ład  musi być zm niejszony, 
_ s  w szystk ie  zatem  znajdu jące  się tam  p o w o z y :  L andauery , 

pow oziki p ć łk r j te  i o tw arte  będą po bardzo zniżonych cenach, 
E3 ; poniż.ej kosztów  w łasnych  s rzedaue. 1544 1 3

_ S  W szy s tk ie  powozy w edług najśw ieższego fa tu m , eleganckie  
o  |j i trw a le  w ykonane (pierw szorzędny w yrób).

sJ- Wyspnedeż trwać będzie od 25 do 30 marca.
HUK I

3 3 J? w ie tn ia  1 0 0 4

Główna wygrana

Koron 40.000 Koron
LOSY NA OGRZEWALNIE 

po 1 koronie
Wygrane w papierach wartościowych

D o  n a b y c i a  wa wszystkich 
kantorach i domach bankowych 

w Krakowie. 1663

nie będą zmienione na gotówkę.

M iód pszczelny
prawdziwy patoka leczniczy (jedyny 
dla podksrmy pszczół i piersiowo słabych 
osób), bez żsdnych domieszek pod gw a­
rancją , wysyła w blaszankach szczelnie 
zamkniętych, po 6 kg. za 6 K. 60 h tl. 
opłatnie do każdej poczty. M i c h a ł

W Y N P B K E B A Z !
Z porodu  śmierci właściciela są kotu 
pletne jedno- i dwukonne d o r ó i k l  
wraz z konsensem jak  również poje­
dyncze powozy, landanery, karety, fae- 
tony, k a r a w a n y  oszklone i otw arte 
oraz uprzęże bardzo tanio do sprze-

Z a m o r s k  i ,  wł> ś ieielpasieki, poczta dania. Wiadomość: „Wynajem pojaz- 
Siermkowce koło Denysowa. 14 74 6 5 | dów“. nl. D łnga 40, Kraków. 14S0

Cyrk Beketow
przy placu Wielopole, przystanek kolei elektr.l

W e  w torek  dnia SSSS. m arca 1 9 0 4  
o godzinie 8-mej wieczorem

Pierwsze Galowe Przedstawienie.
1 1 0  r a s o w y c h  k o n i ,  s ł o n  — Ceylon, dwie afrykańskie żebry, I 
cześć indyjskich z e  b u  s ó w ,  indyjski J a c k ,  irygiD alna wolna 
tresura D yrektora Beketow'*, dyrektorowa B c k c t o w ,  elegancka 
jf/.dź:zyn i wyższe, szkoły jazdy, Cr. G a b e r a ] ,  najlepszy jeździec 
teraźniejszości, V. v .  Kam ińska, jeż  źczyn i, w ilu* tresura | 
K r n s t a  K l o a k ę ,  pan r i a s i u t t l  Joekey, par F o n t a n a  Jockey 
i saltom ortSlista, pan K m i l  jong lenr na konin, Trio N e w m e i r  ! 
na poezwórnym rei u  powietrznym, trupa A . B r a c c o  akrobaci 
parterowi, panna W a r d l a  jeźdź -zyni, panna L o l a  joekeyka. panna | 
P e r e s  jcźdżczyni. panna E m t e r I n a  jeźdźezyni, wielki Ć o r p s  i 
d e  B a l l e t ,  m istrz baletn A p o z n a ń s k t ,  t o m  B e l l i n g  
amerykański augysi, Dandy & Randy augielscy klowni ekscentiyczni, 
Taiep august hiszpański, trzej bracia Alfonso francuaey klowni  ekr- I 
centryczni. — W łasna orkiestr* cyrkowa, złożona z ŁO-tu mężczyzn, I 

kapelm istrz A Gessert. J5ti4 1 2
C e n y  m i e j s c  :  loża na cztery osoby Kor. 16.— , miejsce w )..*>• 
Kor. 4 —, park iet Kor. 2.5'.', I  miejsce Kor. 1.50, I I  miejsce Kor. Ł.- 

Galerya 60 hal.
B i l e t y  wcześniej nabywać można w Lonwrze, Rynek główny, L in ia ł 

A—B, od godziny 10 rano do 6 wieczorem.-

w  W  W W  W  'W ^ W  3 --f W W W  w  u /

* * * *  “ * * ^ “ “ * * * * 8Rządowe upraw niona

p„d firm ą:

i  K. U Z Ą  CM i CH&UR&Kl
W  »  k r A K o w f e ,  ni. iw . G ertru d } L . 4,
W  wyrabia pod kontrolą h imiayi Przemysłową! Towarzystwa Lekarskiego 

Krak., polaeone przez toż Towarzystwo

5  W O D Y  M 1 N K R A Ł N E  S E T U C Z A B
m  odpowiadające składem cheaiczuym wodom: BlllńskloJ, Bieskneblerikle],
W  %«lt«rakla{, Vłaby, Maryimb«d;kie], M eabnrj, K in i t j i s ,  tudzitż specjalna 
w  lecznicze ; z k : litową, bramową, jodową żelaaistą, kwaśną orai woi!y 
W . leizaiere m raa ln o  » przepisu P r n f .  J a w o r s k i e g o .  — Spraedaż _ _ 
W  cząstko '--1 w aptekach i drognoryach. — Cenniki na żądanie dam o.

W  Mf W W  W  W/I*

ECHTE? EAIJ D E  C O L O G N E  R U Ś S E
DELETTREZ E B  PV0N 0 3 0
Do nabycia w większych składach perfumeryj.^ c»

Spółka Krawiecka
■■ D n n  T?rPM a

©SJ

POD FIRMĄ

©  Władysław Filipkiewicz, 
Tomasz Bętkowski, 

Władysław Misko,

były kierownik fachowy Związku 
katol. krawców przez lat 3 ; — — 

samoistny majster 
krawiecki od lat 14;

były przykrawacz (żurnalista) Związku 
katol. krawców przez lat 3 ; - ■

Kraków, ul. Floriańska L. 57, tul obok Bramy t-loryaóskiej
POLECA

na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych
jakoteż

SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ.
Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali. 2520 14 20

Z powodu wydzierżawienia m ajątku 
odbedde się Żź marca 1904 r. 
w  I f j i n y m .  stacya kol Rzószów

L IC Y T A C Y A
6 0  k r ó w ,

bardzo mlecznych, r»sy wschodnio fry­
zyjskiej, 30 sztnk j a ł o  wnika. k ilka  
klaczy stadnych i źrebięt, tu ­
dzież trzody rasy dniej angielskiej* 
Początek o godzinie 10. rano.

R z ą d c ę  bardzo zdolnego, energi­
cznego, polecam od 1 lipca.

Wiadomości ndziela Kazimierz Ję - 
drzejowicz, Rndnik n. Sanem. 1476 6 6

jfKDAL ZŁO TJ na W ystawie pary­
skiej w r. 1900.

| e w r a l g i e ,  Bole głowy, Neura­
stenie, Hysterye I wszelkie Cho- 
roby nerwów ustępują bezwlocznie 
po spożyciu Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Cronier 75, m e de 
la Boetie, Paris W ymagać pra­

wdziwych i pieczątką Związkn Fabry­
kantów. Cena 3 franki zs pndełko. 
W Krakowie: w aptekach PP. W isz­
niewskiego, Bedyka, i J. Macndzińskie- 
go. — W e L w ow ie: w aptekach PP . 
Wewiórskiego i Rnckera. 2474 24 27,

Wyiawciyali JÓMfa Rugauowa, Redaktor odpowladrialny: Br. Aa toni Beanpri. 
Paplsr x fabryk* Braci Fiałkowskich w Bielska

drakami W. Kornackiego w Krakowie-


